„GAZETA LWOWSKA? z dnia 23. stycznia 1923. 


z nierstannemi potrzeby 
'Pańsrwa. 


Obok lupieżczei psychozy. stałe zresztą występie 
jącaj w następstwie wielkich wojen (wiadomo np. ile 
już Grecja po wojnach perskich nacierpiała się przez 
Swych naworyszów); obok tedy tej psychozy należy 
ieszcze wzłąć pod rozwagę wrogie działanie poteg, 
którym zależy na tem, by nowa Polska nie wyszła 
z zamętn. Marka polska jest celem ciągłych zama- 
chów z ich strony. Gdziekolwiek tylko zbliży się ku 
'niej tendencja zwyżkowa, zaraz wpada całe stado os 
i szerszeni, by spłoszyć ten nastrój dla mas pamyślny. 
O©negdajsze wiadomości z Gdańska doskonale rzecz 
iiustrują: Marka polska silnie dźwigać się poczęła ku 
górze, doszła już była do SU, na nieolicialnej giełdzie 
nawet do 83 fen. niem. Ale też zeraz wpadła w grę 
Deutsche Bank, zasypała tars pieniężny poiskiemi wa- 
łutami i zepchnęła markę na poziom 75 ien. 

Walka o poprawę waluty staje się tem trudniejsza. 
że również w obrębie Państwa nie brak żywiołów go- 
dzących na jego interesy szmugiem, nieuczciwa grą — 
nieiednokratnie nawet 7 cfiara wlasnych zvsków. byle 
tviko Państwo narazić na stratv. siłę nakywczą marki 
obniżyć. Rzecz zaś jasna. że obniżenia tego następ- 
stwem nieodlącznem inusi być wzrost drożyzny 

Zaniepokojon2 i z dnia na dzień coraz bardziej nic- 
pokojona ludność z upragnieniem czekała enunciacji 
nowego Rządu, iak czeka się słowa otuchy i czvau 
zbauwczego, Expose wygłoszone przez Prezesa gabine- 
tu. gen. Sikorskiego, nie zawiodło pokładanych w nim 
nadziei. To zwłaszcza, ca usłyszeligmv o krokach 
rrzedsięwziętych dla uzdrawienia administracji, o encr- 
gicznych zerządzeniach dlą stłumienia orgii wyvwazo- 
wej. o pomocy, z jaką spotka się ze strony Rządu akcia 
roztronnej i celawej samoobrony społeczeństwa — to 
wszystko dozwała tuszyć. iż lawina drnożyznw spotka 
sic niebawem ze skuteczna zspara. Aj przeskoczyć, 
ani zuruzęołać nie zdoła. . Rogsowski. 


Przonwożdźenie e Ńw. 


VII. W zbie 31 osób, których sprawy przy- 
lẹta do rozpatrzenia i rozstrzygnięcia t. zw. 
„Komisja międzyministerialna dla funkcjonariuszy 
państwowych żydów i Rusinów“, mieściły się 
wypadki najcięższe, jak np. zarzuty ciężkiego u- 
szkodzenia ciała, przywłaszczenia sobie cudzej 
własności, zabójstwa itd. co do których ostate- 
czny wyrok zastrzeżony został dla Rady Mini- 
strów, czy obciążeni zarzutami temi nauczyciele 
mają być przyjęc: do służby państwowej polskiej. 

Wdowom i sierotom po nauczycielach Rusi- 
nach, którzy zmarli w czasie rządów ukraińskich, 
a więc nie zostawali w żadnym stosunku służbo- 
wym do państwa polskiego, wyiednała b. Rada 
"szkolna krajowa w Ministerstwie «Wyznań Reli-| P 
„glinych i Oświecema Publicznego stałe zasiłki. 

Wypjłaca się zaś to zaopatrzenie nawet rodzi- 
nom tych, którzy zgmęli na polu watki z bronią 
w ręku w wojnie przeciw Rzeczypospolitej pol- 
skiej. Wielu nauczycieli tymczasowych, rekabili- 
towanych bez natychmiastowego uzyskamia sta- 
nowiska płacy, otrzymało zaliczki lub zapomogi 
ze skarbu państwa. Tam, gdzie stwierdzono wi- 
nę powiatowych Konisyj w przewiekamiu spra- 
wy renahilitacii, asygriowano nauczycielom i na- 
uczycjelkom płace, „zaległe“ za czas ubiegły, od 
dnie zgłoszenia się w Komisji mimo, żę służby 
nie pełnili w tym okresie. 

Ważnem, a wielce korzystnem dla Rusinów 
zarządzeniem stała się decyzia Rady Ministrów 
w sprawie policzalności czasu służby, spędzonej 
w okresie rządów ukraińskich. Liczy się ona ja- 
ko praca zawodowa do wysługi lat i wyższych 
stopni płacy, a zate rie wykreślona zostala z 
życia żadnego Zrehabi'itowadego funkcjonariusza 
państwowego. Co więcej: w tych wypadkach, w 
których nauczycie! rehabiiłowany, złożywszy 
przyrzeczenie służbowe, nic mógł odrazu otrzy- 
mać posady w braku miejsca wolnego, zalicza 
się mru czas od dnia złożenia ślubowania do chwili 
faktycznego zajęcia iako okres urlopu, ważny 
również do wysługi lat i wyższej klasy poborów 
służbowych. 

Podkreśliż sie musi ze szczególnyrı naci- 
skiem fakt, tak niesłychanie daleko idącej toleran- 
cii. że zaniechano całkowicie przenoszenia nieza- 
jętych a bioracych macę nauczycieli de innych 
„dzielnie Polski poza terytorium byłej Galicji 
wschodniei. Zrazu próbowano przez przewoszenie 
„nauczycieli do bardziej ogołoconych z sił nauczy- 
'cielskich zachodnich powiatów Małopolski zmużej- 
'szyć nadmiar nieczynnych nauczycieli Rusinów, 
pobierających pełne uposażenie ze skarbu pań- 
stwa, lub też zatrudnić tam młodsze, tymczaso* 
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trudnościami, by zaspokoić 
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Warszawa, 


(Telef. od wł. kor.). Na dzisiej- 


szem nopołudniowett posiedzeniu Seimu toczyć 
się będzie w dalszym ciągu debata rud eapose 
prezydemta ministrów. W debacie tej zabiezać 


będą głos koleino przedstawicicie: PPS, pos. 
Barlicki, PSL pos. Witos i ewentualnie NPR. pos. 
dr. Wachowiak. 

Wśród ‘iudewców panuje przekonanie, że 
Piastowcy wyrażają Rządowi gen. Sikorskiego 


we shy nauczycielskie, które choć su cy 
ne (w liczbie 60), rice mogły uzyskać na Wscłho- 
dzie posady i płacy. Skoro jednak Rusini wystą- 
Mli z głośnymi pietestami przeciw przenoszeniu 
icn na „Mazury“, metywułąc swą niechęć do ta- 
kiej translokaci motywami religkirymi (że zbra- 
ku cerkwi urecko katolickiej nie będą mogli za- 
spokoić w nowych siedzibach swych potrzeb rę- 
lgimyh), władze szkolne odstąpiiy od. swcgo; 
zamiaru, jakkoiwiek różnica między obydwoma 
katolickimi obrządkami, DZY i greckim, nie 
jest tak zasadniczą. iżby uniemożliwiała wyko- 
nywanie praktyk relieliych. Czestokroć zresztą 
motywem religijnym  zasłaniali się nauazyciele 
notorycznie niereiigini, pozostający w otwartej 
walce z cerkwią gręcko-katolicką. ZrEdUKOWANO prems 
zatem (po koniec czerwca 1921) dokonane już 
przeniesjenia niedobrowołne do ticzby 8 (ośmiu). 
Faktem jest jednak, że z miodych  tymczaso- 
wych sił nauczycielskich, przeważma wę * 
wołała zostać bez stanowiska i bez płacy, niż 
przyjąć służbę w niedalekich powiatach Zam 
nich. Tak się przedstawia wyolbrzymiona przez 
prasę ruską skarga „na „masowe“ przenoszenia 
nauczycieli „ua Mazury“. 


Jeżeli jako wieika krzywdę przedstawiają 
pisma ruskie tę okoliczność, że pewna ilość sił 
nauczycielskich najmłodszych (prowizorycznych), 
wobec których choćby tylko z powodu służbowe- 
go charakteru ich jako nauczycieli tymczaso- 
wych z czasu przed dviem: 1. listopada 1918, nie 
miały władze szkolne żadnych zobowiązań nawet 
według przepisów austriackich, na które ciągle 
się"powołuie prasa ruska i przedstawiciele ru- 
skiego nauczycielistwa, cierpiała głód i nędze z 
powodu nieolrzymaria posady, to Sia" taf. 
wystąpi we właściwem świetle, jeśli się zważy, 
że osoby te odrzucaią a limine ofiarowane im po- 
sad nawet w niedalekich powiatach Małopol- 
ski e nie mówiąc iuż o innych dzielni- 
cach Rzeczypospalitej. 

Że nie wszystkie osoby rehabilitowane przy- 
iete do służby państwowei polskiej, mogły wró- 
cić na darwne posady swoje, w tych samych miej- 
scowościach, to nie może nikogo dziwić. Niepo- 
dobieństwem przecież byłe usuwać nauczycieli 
Polaków z miejs:, opuszczonych poprzednio przez 
Rusinów. Natomiast trzeba stwierdzić, żę wielu 
mieprzyjętych odrazu do służby poiskiei, pozosta- 
wiono mimo to w dawnych mieszkaniach służbo- 
wych w budynkach szkolnych, chociaż świeżo 
mianowany nauczyciel czynny tułać się musiał po 
chatach chłopskich. Przeniesiecń wewnątrz powia- 
tów, lub też z jednego powiatu do innego było 
stosunkowo nujewieie, nikt zreszta, kto patrzy na 
Sprawy rozsądnie, mie może dziwić się, że po 
strasznej tragedii, jaką hyła wojna dwu bratnich 
narodów, życie nie mogło wrócić odrazu na da- 
wne nommaiie koleje. Obusironne rozgoryczenie 
wtrudniało rezwikianie wszystkich trudnoścj od- 
razı. Potrzeba czasu i niewznawiania haseł nie- 
nawiści, nie razdrapywania ram, ażeby normy 
zgodnego współżycia ułożyły się iako tako. 


- Le spraw ruskich. ich. 


Wzajemne øbelgi.. 
(i) W separatystycznym cbozie ukra';- 


sk.m rozpoczęła się walka Fodjazdowa, | tórc 
oierwszym etaem j-s :zermier:a słowna n 
łamach mieszc:ańskiego tygodnika „Słowo: « - 


a:u ks. Kunickiego, Budzy: owskiego It +. 
raz na łamach trudow:ckiego „H madskis 
Wistnyka". Opozycja zgrupowana w „Słow 
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ufan a dla Rządu w rekach Piastowców. 


ażną narsd. pos. Wi sa z fo . Woj iecnem Korfantym w Krakow e. 


votum zaufania. W sprawie ustalenia Swego 
stanowiska klub ich odbędzie zebranie dziś, tuż 
przed posiedzenie Sejmu. W związku z lem. 
opowiadają. że pos. Witos odbył w ubiepią so-' 
botę w Krakowie dłuższą naradę poliiyczną z 
pos. Wojciechem  Karfantymn. Konferenci te! 
przypisują wielkie znaczenie polityczaie ze wzglę 
du na bliskie głosowanie Senu nad kwestią vo- 
tem zaufania dla Kzauu zem. Sikorskiego. 


Earn AEEA TEORIE a i 7 E (KL ZEG: E "TE" UT 
wyto.zyłs trzeu torum publi czne :z reg C €t- 
kich zerzwó.' przec w przewu: nczącemu „Na- 


rean go hem in“ drowi Wł duime zowi "B= 
c yaskiemiu lat „hr. Wistnyka” Fedorciwo- 
w. Najcieżs „m zarzutem było twierdzenie, iz 


baj propagują idcę ugody z tcliią, co napię- 
nowa: o jako zdradę narodcwą „NarodnyjęKc- 
mitet(' w,łoi! specjalna kom sję do zbadania 
wszytkich zarzutów, a w ostatnim numerze „Hr 
i W stoyka“ zamieszczono komunikat .,Nar, komi. * 

r.habilitu acy na podstawie wyn ki w bad ń Ło- 
misi obu cziałac y. Naieży zaznacz é, że ņŅo- 
dłożem owych żarzuó : był fak wz giia udzi :łu 
rzez p. B'czyń-kiego w konie.e c; gdańskiej 
glsie stwierdzeso trasca cał j dot; cheza‘ ow. i 
ak jni pra 'uszono myśi ułładów z Polsią 


HRONIKA. 


A Wtorek, 
M P — Gr=kak: 


wrasvistawa. 


¿3 stycznia.  Rz.skai:. 
Hrysoryją. —> Słowiat:« 


w.rszałek Józ f Piisudeki powiódł do 

a zz. wy z B ześca n.d Bugiem i Równego, gdzie 

j Sas A Wicem. zdrowia dr. Bujalskiego i 

żyrektera Uepartan. w Ministerstwie pracy i opieki 

spał. ToNoczki, pizejmowali na rzecz wia z wojsko- 

wych bucynni, zajęte dotychczas przez urzędy I1e- 
Jau a.yjne. 


-— (wg) Refleksje przy sposobności ro- 
zznicy Słyczniawej. U:ces niczyła we wczorojs.yui 
cb wsi- górstka czcigodnych we.etanów. Wzru= 
s exe ogźrnia na myśl, že to ci sami, «tórzy ongi 
bez nadzieji zwycięstwa. porwali się bronić honoru 
ra:odu. Lata prz:żyii w poniewler e, nie marząc 
już by ujrzeć właszemi oczyma cud niepodlzzłcści 
ani piz? awii c że Polska wdzięczī% za ich bo- 
naterskie szo KLEJU praez usta Sejmu suwe einegu 
p zyzna im d.żywotni zasiłen w diiach  stazCŚCI. 
Przyjeli go z wdzięcznością, choć on dziś ta sk.o- 
mny, .e starczy ledwie na parę d-i skąpezo cule- 
va, ch.6 na wygłatę tej pensyjki tak cługo czo- 
ać muszą, że jej niejeden ze starców uż nie do' 
czeka. Nie skarżą się... Leez czy nie Lyłoby pige 
wie, gdyby nasi posiowie sami ps :myśle'i o zap- 
wniemsu spokojnego losu tym, Lió. zy nigdy sp% 
adu agi wygrdy nie zazsali ? 

— Rejestracja w jskowa. W związku z re- 
estracją recznikow 1S83-—1899 na obsza:ze wo*” 

ewódziwa lwowskiey::, wydał Magistrat dia mi - 
zkańców m. Lwowa Obwieszczenie surmujące po” 
zadek zgłaszania się. 

Wedle tego zarządzenia 
z.ł'szeć się w lokatach miejskich 
„wego zamieszkaria w dniach od {19 do 27 siy- 
-ania b. r. wlączn e, między godz. 8 do 1 w poi. 
4 do 7 uł: zorem w nsstępu acymi poiządku. 

W dniu 19 stycznia roczulki 1883, 1884; 
20 styczni: iaczniki 1885, 1686; 21 slycznie r - 

„niki ]83;, 1888; 22 stycznia roczniki 1889 
1890; 23 sy:zaa rocznik 1891; 24 stycznia io. 
zniki 1892, 1893; 23 Sy:zn'a roczniki 1864, 
1893; «6 stycznia roczsiki :896, 1897; 27 :ty- 
zenia roczniki 1698, 1893. Niezzłoszecie sę do 
AR co sprawdzone będzie przez Dy:e.cję 
olicji, będzie surowo karane aresztem w myśl 
osewiązujących przepisów wojskowych. 


— Banknuity 50.000 marxows. Z dn'em 21. 
„ m. P. K. K. P. pnściła w ovieg banknoiy wartości 
0000 Mk. Wymiar banknotu 1045.06 mu 
„słość utrzymana w kolorach pasielowy-n zielonym 
brenzowym, wykona w państwowymi Zakładzie 
ficznym. 


— Strajk drukarzy w Krakowie zakończył 
+ w dniu wczora,szym. Po całotygodniowych ró” 
uowaniach ugodowych, nawiązanych z inicjatywy | 


Intsresowari m: ą 
komlsariatów 
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bezpiecznym. 

Odzyskawszy w dniu 13. czerwca 1841 wol- 
ność stanął Dmochowski w sześć dni późniei pod 
eskortą piekiu żołnierzy w Trjeście, gdzie wycze- 
kiwał w więzieniu znów cały miesiąc na wyjazd 
do Francji. 

Ostatecznie znalaz! się w Marsylii i padł w 
ramiona oczekującego go tamże, 
przyjaciela Walerjama Pjetkiewicza. Przy jego 
pomocy i w iego towarzystwie, wyjechał do 
Tours, a stamtąd do Mettray. nowozałożonej ko- 
lonji rolniczej. 

Wypocząwszy po dozranych  cieżkich pró- 
bach i przejściach, odzyskawszy nieco sił i zdro- 
wia, zamieszkał w Paryżu i poświecił sie studiom 
sztuki rzeźbiarskiej, które ukończył w r. 1846. 
Przez Londyn udał się do Ameryki, osiadł w Fi- 
ladelji i tam pod nazwiskiem Henri D. Saunders 
zyskał rychło sławę artysty. Jego 'dłuta jest po- 
piersie Pułaskiego na tegoż pomniku w Savan- 


nah, jego dłuta piekry nagrobek żony z dwoi- 
giem dzieci na cmentarzu w Filadelfii; postacie 


nieocenionego 


że wobec swej szerokiej wiedzy jest on — 


naturallnei wielkości kute w białym marmurze. 
Co główna w Kapitolu waszyngtońskim znajdują 
się popiersia wielu anierykańskich znakomitości, 
wykonane przez Ff. D. Saurdersa (Dmochowskie- 
£o). Uwieczniając pamięć wypadków w r. 1833 i 
następnych, sporządzić plaketę z popiersiem Za- 
liwskiego i scenami z czasów partyzantki, śledz- 
twa i więzienia w Kuisteinie. Żelazny odlew tej 
plakety zmajduje się w Archiwum miasta Lwowa. 

Zatęskniwszy za Qiczyzną powrócił około r. 
1860 do Europy, zatrzymał się w Poznaniu. gdzie 
wyrzeźbił popiersie Tytusa Działyńskiego, stanął 
nareszcje w murach Wilna w swem rodzinnem 
gromie i uwiecznił tuta; swe imię artysty pomni- 
kiem Barbary Radziwiłłównej, oraz popiersiem 
Syrokomli, bardziej jeszcze atoli imię goracego 
patrioty, nieziomnego szermierza wolności. 

Oto, gdy w r. 1863 poczęły organizować się 
oddziały powstańcze ma Litwie, chwycił Dmo- 
chow'ski jeden z pierwszych sztandar w swoje 
dłonie i padł w jedne; z potyczek w pobliżu ro- 
dzinnego miasta. Spisy „straconych i poległych, 
cprfacowanę przez Zygmunta Kolumnę poświęci- | 
ty temu tuwłaczowi lakoniczna wzmiankę, iż dłu- 
sle lata przemieszkiwał w Ameryce, „służył w 

LEON SYROCZYŃSKI. 


Józef Popowski, 


W ciszy Rakowickiego cmentarza, w Krako- 
wie, pod grubą warstwą ziemi, leżą zwłoki śp. J. 
Popowskiego, którego życie tak bardzo jest różne, 
tak jaskrawo odbija odpowszedniego dziś, i nieco 
dawniej, naszego bytowania, że godzi się przy- 
pomnieć, jakiem ono bywało przed 60 laty. 


Józef urodził się w r. 1841 w Załewv'ańszczyź- 
. uie, majątku rodziców, położonym w gubernh 
podolskiej, w pow. winnickim. Najstarszy z pięciu 
braci pobierał wraz z nim manmki w domu. i do- 
piero w r. 1855 przyby'i do Kijowa, on i młodszy 
nieco brat Julian : wstąpili do uniwersytetu, I tu 
jeszcze pierwszy rok tnieszkali wspólnie z rodzi- 
sami; w następnym <dopiere uzyskali pełna swo- 
bodę studenckiego uriwersyieckiego życia. 

Życie to młodzieży polskiej w Kijowie byłe 
wielłkiem i wszechstronneii przygotowaniem do 
puołnienia cieżkich obowiązków. Pprzypadtych w 
udzjale polskiej inteligencii, i polskiemu obywa- 
telstwu na Rusi. Tak zw. wówczas publicystycz- 
uem życiem uzupełniano niedostateczną znajo- 
mość reczy polskich i społecznyzh, przygotowy- 
wano sie do zrozumienia zadania: Polaków na 
Rusi. Połaków dążących stale i wytrwale do za- 
chowania odrętioeści narodowe: a awohycia nie- 


| FEE WZ 


podległości kraju. Zadanie to uległo niemałejj 
zmianie przez usaimowoinienie włościan i demo- 


kratyzowanie społeczeństwa. Niezawodnie cier- 
piala na tej publicystyce rauka, fachowe wy-: 
kształcenie, ale Popowscy mieli otrzymać po ToO- 
dzicach dość snajątku, by mieć byt zapewniony 
bez potrzeby fachowego zarabiania na życie. 


Oiciec odumarl ich wcześnie (w r. 1862), a 
łodzi dziedzice sądząc, iż majątek dość znaczny 
i niepodzielny pomrożą jeszcze przedsiębiorstw2- 
imi cwkrowniczemi marzyli, by z Zaliwszczyzny 


„GAŻETA LWOWSKA” z dnia 21. stycznia 1923 


powstaniu i poległ w bitwie, mając lat 60“ (po- 
winno być 53). 


MICHAŁ ROLLE, 


WETERARKI. 


Kobieta polska, w ubiegłych stuleciach strojnisia, 
chwytająca w lot wszelkię nowinki ze Świata mody. 
napływające do nas ze Wschodu i z Zachodu; w epoce 
przedrozbiorowej często lekkomyślna, po katastrofie 
przekształca się gruntownie, moralnie krzepnie, 


Cichych bchaterek przybywa z rokiem każdym, 
już więc i wielki poeta-romantyk, bez obawy zarzutu 
przesady, opiewa; może matkę-Polkę, jej cnoty wwiąt- 
kowe, a inny jego kolega, skromny skowronek podolski 
w obozie i za kratą więzienia stanisławowskiego Śpiewa 
bez znużenia, na jedną nutę, o swoich wspórodaczkaci, 
a spiewa z zachwytem, bez jednego akordu bodaj 
krytyki. 

Archiwa sądowe rosyjskie, pruskie i austriackie z 
let, Kiedy napięcie uczuć patriotycznych społeczeństwa 
polskiego dochodziło do najwyższej skali, kryją nieza- 
woadnie znaczny materjat, obciążający w. oświetleniu 
zaborców i lojalne sumienic niewiasty polskiej. 

Tradycja, podawana przez jedno pokolenie drugie- 
mu craz współczesne pamiętniki rzucają na kobietę 
polską Światło bardzo znamienne, 
sylwetce duchowej ksztalty pcsągowei. Jasna panienka 
ze dworu, narażająca się na największe przykrości i 
wygranie z kraju na wschód daleki za tajemne naucz- 
nie dziatwy wiejskiej. jest typem żywym. 
słem jódnego lub drugiego belletrysty. 


| o c a w e 


nie wviny- 


Całą plejada nielegalnycn 
cych pod samym bokiem  generał-gubernatora war- 
zawskiego i jego otoczenia, to armja, ochraniająca 
umysły dziatwy pelskiej przed systematycznem ogłu- 
iianiem i wynarodowieniem. Takie same stosunki pa- 
nowały pcd zaborem pruskim; nie ustępowała innym 
rÓwieśnicom swcim w lepszych nieco żyjąca 
kach kobieta polska w byłej Galicji, 

Lata 31 i 63 dcrzuciły do albumu kcbiei-bolizterek 
ncwych sylwetek bez liku. Ciekawych odsyłamy do 
pamiętników i raptularzy tycia lat dotyczącycu, Dra- 
gniemy bowiem wspomnieć dzisiaj jedynie o weteran- 
kach przcy kcenspirącyjnci. żyjących jeszcze wśród nas. 
we Lwowie. 


nauczycielek, działają- 


warun- 


zrobić ognisko kultury polskiej w powiecie, a mo- 
że i okręgu. 


Patriotyczny nastrój społeczeństwa pðlskie- 
go wskazywał Józefowi jednak inną drogę, nie 
pozwolił mu zasklepić się w pracy gospodarczej 
na wsi. W połowie r. 1662 wyjechał do Paryża, 
kształcić się w sztuce wojskowej i wstąpił de 
iednej z wyższych szkół francuskich. Trwało to 
iadnak krótko. bo już w styczniu 1863 r. powsta- 
nie przywołała go do kraju. na Ruś. Przyjechaw- 
szy do Kijowa, porozumiał się z Komitetem re- 
wolucyjnym, i podjął się przygotować do po- 
wstadiia część Skwirskicza powiatu, gdzie rodzi- 
ce posiadali wioskę Sanhorodek. 


Rzucił się do tei pracy z zapałem, i może 
zbyt gorąco; po 3 czy 4 tygodniach został przy- 
aresztowany i osadzony w cytadeli kijowskiej 
jako niebezpieczny organizator buntu, bo policja 


znalazła poszlaki czy dowody jego propagandy 
wśród obywateli ziemskich, polskiej szlachty 


czynszowej, rusińskich włościan i służby. Šledz- 
two w Kiiowie trwało długo, przeszło rok; Po- 
powski zaprzeczał zarzucanego mu wzywania do 
zbrojnego oporu i nie wskazał nikogo z przywód- 
ców organizacji, ale gdy powstanie w końcu 
kwietnia wybuchło działalność jego w tak iaskra- 
wem wystąpiła świetie, że mimio iż z bronią nie 
walczył. został na śmierć skazany, į tylko licz- 
uym a kosztownym staraniom w Petersburgu u- 
dało Się wyrok na dożywotnie, ciężkie, w kopal- 
niach roboty złagodzić. Całe polskie społeczeń- 
stwo w Kijowie zajmowało się tą sprawą, a 
szczególnie wypadkiem, że na audjóncjij u geztera! 
gubernatora, Annskowa matka Józefa, gdy usły- 
Szała, iż on wyroku zmienić nie chce, padła ze- 
'ndlona; opowiadano, że jakby umarłą z sali ją 
wyniesiono. 

I poszedł Józef ra Sybir, — i zaczął się mę- 
czeński żywot w sybirskich etapach, w Irkucku, 
w kopalniach Nerczyńskich, w Uralu — żywot, 


nadające nierzadko jej|iimy. To pewne, że wszystkie one nie sprzeniewierzy- 


Z licznego ich zastępu pozostało zaledwie kilkana- 
Ścię. | nie dziwota, wszak sześćdziesiąt długich i 
ciężkich lat przeminęło nad głowami tych działaczek, 
które cngi z młodzieńczym zapałem spełniały pracę 
pomocniczą oddziałów, wyruszających w pole, a więź- 


niem politycznym osładzały wszelkimi sposobami ich 
smutną doię za kratą. 
Pomysłowość tych zapalonych szermierek, wy- 


chowanych na podniecającej umysły do czynu litera- 
turze romantycznej, głuchych na wszelkie uwagi star- 
szych, udaremniała zabiegi stróżów więziennych: ktoś 
drogi, czy nawte nieznany, odcięty od Świata, wiedział 
zawsze, co się dzieje za murami jego bynajmniej nie 
złoconej klatki; znosił łatwiej niewolę i niedolę czuią- 
cą, że czuwają nad nim serca bratnie, równie gorąco 
jak serce jego, bijące dla Ojczyzny. 

Co do wieku przoduje weterankam p. M. Oleksi:ł- 
ska, licząca lat 92. Lat tyleż niemai pozwolił 3óg 
przeżyć p. Marji Wiśniewskiej. Kolejno wymienić na- 
leży następnie nazwiska Katarzyny Frenklowej, Lud- 
wiki Riegerowej, Amelii Andrzejowskiej, Anny Lewic- 
kiej, Gaąstyńskiej, Sałyny Jaworskiej, Midleny Doiity 
skiej, M. Piotrowskiej, Wiktorii Krzysztofowiczowej. 
Biruty Łukasiewiczowej, Klementyny Starklowej, Wan- 
dy Szczepańskiej, Ludwiki Waydowskiej, Żoiji Rema- 
nowiczównej, Wandy (Monnć)  Miodnickiej, Celiny 
Szeliskiej i Ludwiki Tworkowskiej. 

Czy lista jest zupełną? odpowiedzieć nie potra- 
ły się w ciągu dalszych kolei życia hasłom, wyzna- 
wanym przez siebie w owej epoce marzeń i rożwia- 
nych tak szybko niestety złudzeń. 


Prysnęły one, jak barwna bańka inydluna, rozcza-. 


rewanie jednak nie złamało im skrzydeł, o górnym 
locie myślały ciągle. Wychowywały następne pokole- 
nia w miłości Ojczyzny i w gotowości do najwięk- 
szycn dla niej ofiar. To też, gdy Bóg pozwolił im 
doczekać zmartwychwstanią doby, patrzyły ze łzą w 
cczach na szeregi żołnierzyków obojga płci, wyru- 
szające w okopy na bój i znój, na kalectwo i śmierć 
zaszczytną. 

A skoro wróciły, po krwawej wojennej zawieru- 
sze, lata pokoju, niewiasta polska staje znów do co- 
dziennej szarej pracy w domu i poza domem, wpa- 
trzona w czcigodne przykłady weteranek. go jei wska- 
zywały w ciągu sześćdziesieciolecia cel życia i droge 


wicdącą ku zmartwychwstaniu i odrodzeniu narodu. 


PrO ZEW 


który trwał lat12. Przetrwałgo zmiezwykłą swo- 
bodą umysłu, dzięki religijsemu uczuciu i zahar- 
towamemu za miodu organizmowi; w r, 1875 uzy- 
skał amnestię i prawo wyijechania z granic Rosii, 
z warunkiem, by do niej nie wracał. 

Przyjechał do Galicji. Ale nie dla wypoczyn- 
ku, ani spokojnego używania resztek nieskonfi- 
skowanego rnajątku: przyjechał i wstąpił do sze- 
regów armii austriackiej, aby w niej służyć i 
wśród kolegów rodaków, wzgl. kolegów obywa- 
tali austro-węgierskicj monarchii propagować 
myśl konieczności walki orężnei z Rosją i możi- 
wości zwycięstwa. 

Dla czterdziestoictnego człowieka nie było 
lekkiem życie w koszarach ż-go pułku ułanów w 
ciągłych ćwiczeniach wojskowych. Przetrwał je 
swobodnie, ba wesoło, bo całe jestestwo wcielil 
w myśl, że to rubi dla Poiski. Po kilku łatach służ- 
by frontowej próbował wstapić do akademii woj- 
skowiej w Wiedniu, by uzyskać stanowisko w 
sztabie generalnym, ale mu się to nie powiodło. 

Stacjonowany w latach 80-tych z. w. w Kra- 
kowie, wszedł w biiższe stosunki ze społcczeń- 
stwiem, i Komitet Centralny ofiarowal mu mandat 
do Rady państwa, który piastowła iat 22: kilka 
lat zasiadał jednocześnie w Sejmie. Tu i tam od- 
znączał się niezmordowaną pracowitością, a dla 
wojskowych i rodaków wieiką uczysnością. W 
Radzie państwa był kiikaktotnie referentem waż- 
nego dla państwa nadzwyczajnego budżetu spraw 

wojskowych. 

Silny, zahartowany iego organizm nie spro- 
stał jednak narzuconym przez los cięjżarom. Słabt 
widocznie, omdlał pare razy w lzbie, wziął dy- 
misję z wojska, i przeżyć cicho i spokojnie do r. 
1910 w Krakowie, tkniety paraliżem, który go na 
iożu boleści trzymał lat 2 czy 3. Ciężkiemu życiu 
przyświecała myśl przewodnia — miłość Oiczy- 
zny: służyć może przykładem jak dla niej znosić 
trudy i przeciwności. 

Cześć Jego pamięci! 
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4 
„Gdańsk żyje i umrze dla ojczyzny niemieckie, *. 
Tak iwir zą ca joraiśli gñ cy, apelując do Prus o pome 
Królewiec. (PAT.). W sobotę odbył się tu] imieniu Gdańska, ł doda:. że Gdańsk i Prusy 


zjazd niemieckiej narodowej partji ludowei Prus 
Wschodnich. Zjazd powziął uchwałę, w której 
protestuje przeciwko okupacji Zagłębia Ruhry 
"przez Francję i wypowiedział się za obecnym 
rządem Dra Cumo, wzywając go do oporu prze- 
ciwko „inwazji francuskiej", | 

Na zieżdzie obecny był między innymi sena- 
tor Gdańska Jałeisen, który pozdrowił ziazd w 


wschodnie są jedną niepodzielną całością. Nacjo- 
naliści gdańscy — mówił senator — oczekują od 
Prus Wschodnich, że te peprą Gdańsk w jego 
walce. Politechnika gdańska znajduje się w nic- 
bezpieczeństwie. Prusy Wschodnie muszą ią z2- 
silać ciągle clementem niemieckim”, Przemówie- 
nie swoje zakończy: mówca slowami: „Gdańsk 
żyje i umrze dla swojej oiczyzny niemieckiej". 


REZERWY "TY" | TY A WODNE W E |WWW o E o 


Wicep:czycenta m. Krakowa i posła dr. Emila Bo- 
browskiego, pawiodło się usunąć przeszkody, nie- 
doguszczające wzajemne porozumienie, Strajk trwal 
105 dni. 

e — (Obywatelski komitet przyjęcia Naczelnika 
,Paistwa w Łucku, zebrał 1,852.015 Xk. Wyd:tk: 
na dekc'ację mi sta i druki wyniosy 492 600 Mi... 
pozost `s reszię w kwocie 1,369.415 Mk, z dodi- 
tkiem 20905 Mk, od gminy Poddzbce, przeznaczy: 
‘Kom tet łuchiemu koiu Związku inwaidów na fun- 
- ‘dusz imienia Józefa P isudskiego, 

— (bywatelski uczynek. P. Stanisław Jerzy 
*G>lewski, właścicieś dóbr Szu:niany, w pow. pod- 
ikajzekim. of arował przy sposobności rarczlacji czz- 
„ści swego m.jątku trzy morgi pola oruego dla pol- 
skiej szkoły i ziintabulował je na rzecz Zarządu 
głównego Tow. Szadiy iaudowzj, 

— Redukcja szynków w Krakowia W dnin 

18 b. m. cdby o się w magistracie kratowskim pot 
rrzewcdnictwem prezyd. m. Fsdzrowicza pos'edzenie 
„m eiskiej kom si de wzl:i zalkohalizmem. Ko nisj:, 
Iprzyjąwszy liczbę ludności miasta Xrakowa idączn:« 
z załogą wojskową na 200.000 mieszueńców, u- 
cnwaliłaa w myśl cdnoścyc! nrzepisów ust1wowych 
radigan anie otecnie is:nie 4:ych miejsc wyszynku 
li det: w i srr: py” napojów al:ohalowych (wy- 
żej 21,0 o alkoh. lu), z liczby 352 do 40 miejsc 
wyszycku i 40 mi: jse d:tajlicznej sprzedaży (razem 
80 koncezw: ;). 
i — Doroczny Zjazd wojewódzkiego Zw ązku 
stałych dekgacji pracowników państwowych w Tar- 
nopclu odbędzie się w nmiedzizię, 28 b. m. o godz 
4 popoiudniu. Delegat wy3'ary na konferencje w 
sprawie ustawy pensyinej w Prezydjam Rajdy Mini- 
'strów zda sprawę z teku tych obrad, a zaproszeni 
„na Zjazd posłowie dadzą pogląd na sprawy urzędni- 
cze w Rządzie i Szjmie, zwłaszcza udzielą informacji 
w sprawie volzpszenia by:u pracowników państwó- 
vych. 

— Wstrzymz:nie ruchu pociąrów. W okręgu 
(dzrescji stacisławewskiej wstizymary został z po- 
(wocu zesp Śnieżnych s dniem 18 stycznia aż č 
„odwołenia ogólny ruch pociągów ma koiomyiskic: 
kolejach lokalnych. 


— Miijonówka. Przy soboiniem c'ągnieniu p3- 


'dła wygrana na ios nr. 297.460, spizzdzny we 
'Lwoti- é 
, — (mg). Drogi tramwaj. Dwa pletwsz: du: 


„po pocwyżce cen koei elektrycznej zaznaczyły si; 
„pewną wstrzemięźliwością publiczności w jeźczi: 
arawajami. Nawet w godzinach południewych, w 
których frekwencja bywa największa, nat'ok mie: 

o łabł. Ludzie maszerują pieszo po ubitym Ś:iecu 
'pociesza'ąz cię, że to nietylko taniej, aie i — 
zdrowiej. 

— (a) Nowy cennik potraw w wagonach 
restaur. cyjnych. Z Warszawy donsszą, że Mini- 
s e. stwo Koleji żelaznych zatwierdziło nawy cenni: 
poiraw w wagonach restaurəcyjnych. Obecnie ks- 
'sztuje pierwsze Śniadanie 1500 Mk., drugie śnia »- 
nie 5500 Mk. obiad 6000 Mx. Ceny pozcji, pos- 
"wy szone zostiły o 75 pre 

— (h) Zabójstwo w Zbolskach pod Lwo- 
wem. Wczoraj nad ranem znaleziono obok jedn 
'z chat w Zboiszach pod Lwowem zwioki 71=letni"- 
igo mieszuańca tej wsi Michała S korskiego. Trup 
imiał na czele raię, wobec tego sąsiedzi natych- 
,mast zawiadom li policię o wypadku. Policja zə- 
„rzącziła w całej okolicy ohławę, a drobiazgowe 
„śledztwo wykazało, że zachocz: tu zabójstwo ew. 
'morderstwc, przyczem jak» na sprawcę padio po- 
i dejrzenie na tzmtejszego karczmarza, n którego za“ 
n noc przepędził. Śledztwo trwa w dalszym cią- 

. Dziś o godr. 10 przedpoł. odbyła się sekci 


He, 
ł — (1) Us owais mos! rst.o. P.zy ul. woj, 
Inowsk-h 6 Aaton: Zic:.,wski śuliu uderzęniam 


trze. 


ickiecy ciężko poracił Ns H tanio, zscsa 
żę Pogotowie ratunkowe musiało go zaorat” : 

— (h) Kra”ziaże, Na schodach realnoś: 
ul. Gródecki:j .  zat:zymano wczoraj umyla:1.:g) 
ze zaobyczą «i.uz.eja, któremu zdołano odelru: 
tylko siirzdzłone fuir». Przep.dłi natamiast b'źute - 
'g, wartości escło 2 milionow Mk, p. Karolins 
Zdobni:, żonie radcy Województwa. i 

luw idzie Wład. Końce, kioskarzowi przy ul. 
vańsjiej róg Batcicgo, skradziono z budki papie- 
rosy I omiierki, wart:ści około 200.000 Mk. 

— |. o pam 

Profesor Dr. R. WĘGŁOWS%I 
OPERATOR 0 ERATOR 


ordynuje od godziny 2—4 popołudniu 
ulica ŁYCZAKO TSKA liczba 30, 


Notatki literacko-artysipozaz, 
Repertuar Teatru Miajskiego. 
Początek przedstawień o godz. 7 wieczorem, 


Dziś, w poniedziałek ,„„To co raiwsżn ejsze .— 
Jutro, we wtorek „Lakme“, opera (osiatni wystęr 
St. Szyma: owskiej). 

Repertuar Teatru Małego ful. Gród:cka 2). 


Dziś, w poniedziałek „Snblokatorka'. 
we wtor.k „Czy jest co do ocieni:? & 


Repertuar Teatru Nowości. 
w poniedziałek , B:jadera" 


+ — Jairo, 


Dziś, 
zalk ). : 
| al ada lock E | 


Sprawy gospodarcze, 


(oiea 


Spacek c'n wyrobów łódzkich 

Wa'szawa. (telef. od wł. kon) W związku 
ze spadiiem obcej waluty, „przebywający 
w Łodzi hu'townicy zagraniczni nie chcą 
wykupywać zamówionych towarów, wsku- 
tek czejo ceny ich Zz.czynają Szybko 
spadać. 

U ani = > 

Konwencja handlowa czesko - ho 61:erska. 
Dnia 21 b. m. w Hadze zo tuła podpiszna iex- 
wencja handlowa pomiędzy  Hoiandją i Czechosi-- 
wcią, oparta na zasadzie klauzuli największzce 
użrzyw lejowania. 

Uroczystość  roświęce ja Polskie] W,- 
t awy Przemysłowej na Gór.ym Ślątku, odbedzie 
ę dnia 28 stycznia 1923 r. o g. 11 sauo w K.- 
1owicach. 

m) Gaart 
GIEŁDA LWOWSKA OFICJALNA. 
Lwów 22. stycznia. 

Targ akcji mało ożywiony, kursa przeważ- 
nie utrzymane. Wiele obrotów w Parowozach, 
kurs 15—16 tys. Chodorów 65—66 tys, Ziele- 
niewski 61—63 tys. 

Waluty znaczmie silnłej. Dolary 29500 (w 
Warszawie 25—-29.000), Paryż 1900 (w Warsza- 
wie 1940), Londyn 128--135.000 (w Warszawie 
135—138.000), Bruksela 1725 (w Warszawie 
1712—1760), Zurych 5500 (w Warszawie 5500), 
Berlin 1.40 (w Warszawie 1.20), Praga S20 (w 
Warszawie 830—840), Holandja 10.400. 

Tendencja dla akcyj utrzymana, 
zwyżkowa. Usposobienie ożywione. 


GIEŁDA LWOWSKA NIEOFICJALNA. 
Na giełdzie nieoficjalnej tendencja Ra sa 


dla walut 


z wyjątkiem Eerlina na leje kasssa, Obrót oży- 
wiony. Dolary amer. 30000—30500, dol. amer, 
l-ki i 2-ki 29800—30060. dolary kauzd. 29800— | 


p lae mana Sud 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 23. stycznia 1923. | 
zzz 


kanad. 1-ki i 2-ki 29600—30000, marki' 


30200, dol. 
niem. 160—165. setki 140—150. po 10.000 140—159, 
drobne 130—140, leie 145—150, drobne 135—140, 
kor. czeskie 880—890, kor. cz. drobne 860--370, 
kor. austr. tys. I. em. 1300—1400, H. em. 3000— 
3100, setki I. em. 125—135, setki 1I. em. 300—310, 
50-kor. 80—90, 20-kor. 24—28, 10 kor. 12—14, 
Ruble 500 seiki 1.05—1.10, 500 k. 12—15, 100 zwy- 
kłe 1.10—1.15, po 25 1.00—1.05, po 10 0.90—1. $ 
reszta drobnych 0.50—0.55, dumskie tys. 20—25. 
a 250 15—18, franki fr. 0.0—0.0, funty szterl. 
125000—-130000, fr. szwaic. 5000—5500. 

Złoto. 20 kor. 1.35.000—-146.000, 20 fr. 
—135.0%0, mark. 20 mk. 143.000—145.000, 
160.000— 165.000. 

Srebro Kor. 2.300—2.350, 5 kor. 12.000—12.200, 
fl. 6.000—6200, ruble 10.000—10.500, leje 2250— 
2.300. ` 


132,000 
10 rubl, 


GIELDA WARSZAWSKA. 

Warszawa. (PAT.). 22, I. godz. 2. Waluty: 
dolary 29.000—28.875, franki ibelg.. 1725—1760— 
1712. Czeki: Berlin 127—120, Folandja 11.035, 
Lendyn  135.000—138.000—133.250., Nowy Jork 
28.200—29.300—28.500, Paryż 675—1940—1865, 
Szwajcaria 5425—5500, Wiedeń 427 «—42'/:, Wio- 

chy 1395—1387 i pół, Praga 930— ' $30. 
Akcie: Cukier 605.595—602.500 o 7.000— 
7000—5700, Parowozy 16.000—14.:' 15.000, ŻY- 
rardów 1.900.000—-1,750.000, Pol. Nafta 11.000— 
dów 1,900.000—1,750.000, Pol. Nafta 11.000— 

10,200, Zieleniewski 68.000-—66.000—67.000. 


WARSZAWSKA GIEŁDA NIEOFICJALNA. 

Warszawa. (Telef. od wł. koresp.) Wczoraj doko- 
nywano poza giełdą obrotów walutami obcemi po kur- 
sie następującym: Dolary 300.000, marka niem. 150, 
funty ang. 139.000, franki franc. 1900, rubie złote 
1,570.000, srebrne 8700, bilon 400. Są to naturalnie 
obroty t. zw. „czarnej giełdy”, która korzysta zawsze 
w niedzielę z zamknięcia ziełdy oficjalnej w celu pod- 
niesienia kursu walut obcych. 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych. (PAT.) Notowania początkowe z d. 22. 
stycznia: Berlin 2.75. Holandija 212. Nowy Jork 53525. 
Londyn 2495. Paryż 34.75. Mediolan 25.40. Praga 
14.35. Budapeszt 0,20'/:, Bukareszt 2.75. Belgrad 3.85. 
Sofia 3.40. Warszawa 0,017/. Wiedeń 0,0075.  Austr. 
stemplowane 0.0076. 


TELEGRAMY. 


POSIEDZENIE LEADERÓW. 
Warszawa, (PAT.). Na dziś godzinę 12 w pò 
ludnie zwołał Marszałek Rataj posiedzenie prze- 
wodniczących klubów sejmowych. 


KOMISJE SEJMOWE, 

Warszawa. (Telef. od wł. kor.) Na dziś zwo- 
lane zostały sejmowe komisie: do walki z droży- 
zną i ochrony pracy. Porządek dzienny pierwszej 
komisji obejmuje dalszy cąg dyskusii nad wyjaś- 
rienłami przedstawicieli Rządu, zaś komisja 0- 
irony pracy wysłucha referatu pos. Regera 
'PPS.) w sprawie znowelizowania art. 2 ustawy 
z 22. września 1922 r., dotyczacego ubezpieczenia 
urzędników prywatnych. 

LIGA NARODÓW ARBITREM. 

Londyn. (PAT.) Jak się dowiaduje ,„Westtminster 
Gazette“ Branting zamierza podczas naibliższej sesji 
Rady Ligi Narodów wystąpić z propozycją oddania 
sprawy zagłębia Ruhry pod arbitraż Ligi Narodów, 

RADA LIGI NARODÓW. 

Londyn. (PAT.) Wedle donłesień Reutera. 
panuje przypuszczenic, że sesia Rady Ligi Naro- 
aów zbierze się 29. bm. 

NIEMCOM NIE GROZI BRAK WĘGLA. 

Berlin. (PAT.). „Der Tag“ donosi, że zaopa- 
trzenie Niemiec w węgiel jest zapewnione. Nie- 
inieckie kolcie państwowe posiadają zapas wegla 


na 50 dni. przemysłowcy zaś niemieccy na 2 i. 


pół miesiąca. 


ARESZTOWANIE CACHINA. 
Paryż. (PAT. Deputowany komunistyczny 


Cachin po krótkiem przesłuchaniu przez policję, 


został aresztowany. 
BREADBURY ZOSTAJE NA STANOWISKU. 
Berlin. (PAT.) Havas donosi z N. Jorku: 
się dowiednie korespondent „Observer“, sir 
Breadbury iio „ustąpi ze swego stanowiska jako 


USA = ji 


Jak: 


dej komisji odszkodowań dopóty, : 
aż ż się wyjaśni przesilenie w Zagłębia Ruhry. zj 


m tt MŁ A 


„GAZETA LWOWSKA” z dmią 23. stycznia 1923. 


Pod ciezka reką okupanta. 


Berlin. (PAT.) „Kóluische Zeitung” donosi, że 
bm ciagu dnia dzisiejszego przybyły nowc posiłki 
wojskowe i obsadziły kopalnie. W okolicach krą- 
żą liczne samochody panceme. 

Essen. (PAT.) Z dniem onegdaiszym rozpo- 
częło się obsadzanie przez woiska francuskie po- 
zostałych kopalń. Część kopalń została już db- 
sadzona, do mmych kopalń podążają wojska fran- 
cuske. 

Moguncja. (PAT.) nsa tu, że dotychczas 
postawiono przed sąd woienny 9-ci przemy. 
słowców niemieckich. 

Duesseldorii. (PAQ.) Wysoka komisia posta- 
nowjła odwałać i wyedałtić z kraju naczelnika o- 
kręgowego urzędu firomsowego w Kołonii za za- 
jęcie opornego stanowiska wobec zarządzeń so- 

zników. 

Berlin (PAT.) Z Essen donoszą, że urzędnicy 
tant. oddziału Banku Rzeszy przystzpili do straj- 
ku. Inne banki pracują i pracować będa dopóty. 
dopóki starczy im gotówki. 

Paryż. (PAT.) Agencia Havasa donosi z Diis- 
seldorfu: Gen. Degout 
kom Banku Rzeszy, że czyni ich asobiście odpo- 
wiedzialnyvmi za zasekwestrowany poedaick wę- 
glowy i dochody celne. 


zakomunikował urzędn:-. 


Funkcjonariusze oddziału Banku Rzeszy, któ- 
rzy się znajdują na terytorjam okipowanem, nta- 


ją niezwłocznie podjąć pracę. Skoro rezkaz ter! 


będzie wykonany. straże wojskowe 
cofane. 


Paryż. (AW.) Korespondent berliński „Uni- 
ted Press” donosi, że Thyssen, jeden z najpotęż- 
niejszych przemysłowców niemeckich w Zagłę- 
bn Ruhry, prowadzi rokowania z przemysłowca- 
mi angielskimi i amerykańskimi w sprawie sprze- 
daży akcji swych kopalń celem unwiemoćliwienia 
sekwestru węgła przez Francie. 


Berlin. (PAT) Pisma donoszą, że związek 
niemieckich przemysłowców Żelaza i stałi posta- 
nowił nie utrzymywać żadnych stosunków ku- 
pieckich z Francia i Belgią. 


Beriin. (PAT.) W Gelsenkirchen wystosowa- 
no do kupców. niemieckich wezwanie, aby nie 
sprzedawali członkom armji okupacyjnych żad- 
nych Środków żywności. 


Bertin (PAT.) Jak donosi prasa paryska, 
Guillaume minister robót publicznych wyjeżdża 
dziś do Dissełdorfu celem odbycia narad z komi- 
sią inżynierów. 


zostaną Wy- 


Zagłębie Pu ry etrzyma granice celną. 


Berlin. (PAT.). Z Koblencii donoszą, że na 
mocy nowego rozporzadzenia międzysojuszniczej 
komisji nadrońskiej utworzonych zostanie 5 no- 
wych komitetów przy teiże komisii. a miamowi- 
cie: komisja ceł, przywozu i wywozu Graz spe- 
cjalny komitet dla kopalń i rachunkowości. Dal- 
sze rozporządzenia regulują admimistrację ceł or 


raz zawierają przepisy o przywozie į wywozie, 

Rozporządzenie to nakłada ostre kary na 
wszystkie zarządzenia zmierzające do uniemożli- 
wienia Ściagarnia podatków. Na wschodnim terc- 
nie okupacyinym utworzona zostanie linja kon- 
troli celnej, 


Górnicy niem'eccyr="a strajkować. 


» Berlin, (PAT) W wiem kopalniach Zagłębia 
Ruhry panuje wzburzenie. Odhywaią się zebrania 
demonstracyine. W sobotę wieczorem.o godzinie 
6-tej 7 kopalń przystąpiło do strajku. 
Ber n. (PAI) Z Mona hium d>acszą: Prz - 

„b ło tu ma ćworzec główny 75 icb tników w os- 
kich, uda'scsh sę dò zayłę: a Ruhr. Włeciów 
zatr yma o i nie pazwolene im udać się w da - 
szą croge 

Dues aei (PAT.) Donoszą o kilku wypad- 
kach uchylenia się od pracy przez pracowników 
kolejowych, którzy zostali zastąpieni przez fa- 
chowców sojuszniczych. 


Leriin. (A B `. Taseblatt'* donosi z Mo- 
na-:hivir, że prof B< ans i sozalsyc ny wice- 
rozyd:ut parlamentu: bzwzrskiego Aue, wydali = 
'e'wę wzywająca do ultw>tz n'a narodowej kasy 
strajkowej w celu finansowego pop:rca staiu 
iàc ch robo ników w Zagł;biu Ruhry. 

Duesseldorii. (PAT.) W syndykacie robotni- 
czym omawiano sprawę strajku. Komuniści są 
przeciwni strałkowi. Część syndykatów socjali- 
stycznych i chrześcijańskich jest za strajkiem. 

Duessełdorii. (PAT.) Górn'cy w kopalniach 
Recklinghausen podejmą prace w dniu dzisiej- 
szym. 
= 


Czerwoni »erzyjacieie" Niemiec. 


Gotowi pomódz Nemcom za cenę ich zniszczenia 


Warszawa. (Telef. od wł. kor). 


Berlińska| poparcia Niemiec na wypadek ich zbrojnego za- 


„Deutsche Zrg.* czyni aluzje do propozycji zro-i targu z Frarcją 


bionej przez Rosię scwiecką Niemcom co do so- 
łuszu skierowanego przeciw Polsce. 
ten sojusz, żądana przez sowiety, byłaby zda- 
niem pisma katastroią dla Niemiec i wydałaby ie 
na łup czynkiików, spekul. na „nieszczęściu Ruhry” 

Warszawa. (Telef. od wł. kor.). Londyńskie 
„Times“ zamieszczają doniesienie z Rygi jakoby 
Rosja sowiecka zmobilizowała 5 roczników dla 


Zapłata za; 


Warszawa. (Telef. od wł. kor.) Na dzisiej- 
szem popołudniowem posiedzeniu Seimu toczyć 
się będzie w dalszym ciągu debata nad expose 
stracje celem zamamfestowania sympatii dila na- 
rodu nienrechiego. Rozlepiono olbrzymie plakaty 
wyjaśniające proletarfatowi rosyjskiemu, że je- 
dynym ratunkiem dla Niemiec est sœusz z Ro- 
sją sowiecką. 


Walka © ujście Niemna. 


Królewiec. (PAT.). Komendant miasta Kłaj- 


Rada ambasadorów do Kłajpedy, przybędzie do 


pedy zażądał od burmistrza wywieszenia na ma- Gdańska koleia, skąd uda się do Kiażpedy. 


gistracie flagi o barwach litewskich. Burmistrz 
nie zgodził s; na to i odpowiedział, że cwent. 
ulec może tytko przemocy. W sprawie tej toczą 
Się obecnie rokowania z rządem Simonajtisa. 


Gdańsk, (PAT.). Tutejsze dzienniki niemieckie 
podają, że delegat Climchant, którego wysłała 


DWULETNIE MORATORJUM DLA NIEMIEC. 

Paryż. (PAT.) Jak donosi „Echa de Paris", projekt 
w sprawie odszkodowań, nad którym będą obradować 
Poincare i Barthou, przewiduje udzielenie Niemcom 
| moratorium na okres 2 lat, w którym to czasie rząd 
niemiecki miałby zaciągnąć pożyczkę wewnętrzną W. 


Londyn. (PAT.) „Daily Telegraph“ wyraża opinię, 
że, byłoby absuruem utrzymywać, że wypadki kłaj- 
pedzkie zostały spowodowane z poduszczenia Niemiec, 
Skoro rząd niemiecki zerwał rokowania z Litwą j po- 
leci} przedstawicielowi niemieckiemu w Kownie za- 
żądać zwrotu listów uwierzytelniających. Korespondent 
«Daily Telegraph“ przedstawia wypadki kłaipedzkie 
jako ruch somodziełny, spontarńczny ze strony Litwy. 


COO Z WWR" MAN 
wysokości 3 miłjardów marek. Przeważna część tej 
pożyczki nńałaby być pokryta z dochodów wielkiego 
przemysłu, Dwa i pół miliarda uzyskane z tej peżyczki 
miałyby być przeznaczone na wypłatę odszkodowań 


pół mhjarda na przeprowadzenie stabilizacji marki 8, 


| mięckiej. 


MICHAŁ ROLLE. 


Tetmajer a legenda 
o Janosiku. 


Do rzędu pisarzy polskich, którzy zdobył 
sabie miano najlepszyh zrawoów i nmiwięlcszych 
miłośników Tatr, nałeży bezsprzecznie Kazimierz 
Pirerwa-Tetmajer. Prazą į wierszem opiewał on 
w ciągu lat ich czar niezwykły, popularyzował 
szeroko ouda ich przyrody. malował cechy zma- 
mienne judu, mimo wszelkie wady, tak poziąga- 
iącego i zasługuiącego na bacznieśszą obstrwa- 
cję i studja sumienne, 

Poete pociagały nieokiełzmana natura górali, 
których wstrętem przejmowały  wszejkiczo 10- 
dzaju zabiegi do ujęcia jej w karby ładu į porząd- 
ku, ich Sszałoma odwaga, zahartowanie w ciągu 
długich zmagań z górami. dzikim zwicrzem i 
sąsiadami po drugiej stronie Tatr. Te wszystkie 
cechy hidu mieiscowego wystepuja w pelnych 
kształtach, doskonale uwypuklone,. artystykznie 
podmalowane i oświet'one w twórczości Tetma= 
jora, to też każdy góral z Podhala zna pana Ka- 
zimierza, ceni i kocha go w właściwy sobie 
sposób. 

Tetmajer, odpowiednio przygotowany, posta- 
nowił wąć w drukowane słowo legende Tatr. 
Określenie powyższe nie jest dosiatzcznie wier- 
ne, raczej bowiem należałoby użyć słów: stwo- 
rzył legendę Tatr. Z okruchów bardzo drohnych 


© Kostce Napierskm i Litmanowskim Nędzy 
zbudował coś, co żyłe pełnem życiem, tętni go- 


rącą krwią, rozbudczenemi namiętmościani, Kostka 
wyrasta na bońatera, a jeszcze silnie wdziera 
się w serca, pamięć i fantazję bidu podhalańskie- 
go ów Litmanowski Nędza, wyczarowany wprost 
przez Tetmajera rolski Janosik, hetman zbółlni- 
ków, gromiący możnych dla zdobycia zasobów 
1a biedaków z pod włościańskiej strzechy. 

Tiukł się taki nozbójmik. patil. mordował i 
ratował na Słowaczyźnie, Tetmajer uczymił zeń 
górala polskiego, a czynom jego zbradniczym w 
Ścisłeim słowa znakzeniu, nadał tvle górnięjszego 
połotu, tchnął w postać tę tvle fantazii, podma- 
lowa? swego Janosika tak ciepłemi tonami, że 
zyskać dlań musiał zymoatię nie tvtko górali, 
potomków owych zbóinickich nieustraszeńców, 
ale i kół inteligencji, z ogromnem załęciem czy- 
taiących iego barwna opowieść. 

Rzeczy to nic nowe, uwagi może duż nie- 
dednokrotnie podkreślane w ocenie twórczości 
Tetmajera. Przypommamy je z racji ukazana się 
nowego wydania „Janosika Nędzy  Litmanow- 
skiego“. 

Tetmaier stworzył legendo Tatr, wyrzeźbił 
Janosika dłutem zawołanego mistrza, dał nam 
w iego towarzyszu kapitalnego prasSzczura tak 
popularmego Sabały, dał galerię przepysznych ty- 
pów. spopułaryzował i uzipełnił charakterysty: 
czne pieśni góralskie. To jego miezaprzeczana 
zasługa. 

KOI SCE" ENWFTNESNOG CEE 7) 


MAŁY FEJLETON. 
FILIP KALLIMACH BUONACORSI. 


Epigram m tańcnjące Lwowianżi. 


(Orygicał łaciński z XVI. wieku.) 


Jaką we Lwowie są dziewki przecudne, 

A szczęk lwowskich czar szeroko znany, 
Przeto, gdy staną przy muzyce w tany. 
Zda się, tańcnje wieniec kwiatów złudny: 
Znajdziesz tam róże i filie. co wonią 
Wzrok twój rozjaśnią i lico rozpłonią... 

— Choćbyś się w pancerz zakował rycerza, 
Cypryjską Wenus. przemożna to pani! 

W tanecznem kole cięciwą uderza 

Amor, co sprawom miewieścim hetmani. 
Więc z cudzoziemców niech każdy się dowie, 


Że Amor w Służbie — u niewiast we Lwowie! 
Przekład połsk} JANA PIETRZYCKIEGO. 
[SHE ZEE A 


Kupujcie 
8-procenłową 
Pożyczkę Złotą! 


- „GAZETA LWOWSKA“ z dnia 23. stycznia 1923. 


Friemana „Modlitwa”. odśpicwans z manuskryptów, 
wywołały głębsze wrażenie — i tem samem — wiele 
serdecznych oklasków. Do naiudatniciszych interpre- 
tacii należały również: pierwsze pieśni Rachmaninowa 
i bardzo subtelnie wvcieniowana Kołysanka Greczani- 
nowa, 

Po wyczerpaniu obowiązkowego programu dorzu- 
cila p. Ogińska kilka naddatków, a między nimi arię 
z Pucciniego „łoski*. Tu wstąpiła koncertantką na 
teren prawdopodobnie dla siebie naiodpowiedniejszyv, 
przypuszczam bowiem. że największe w przyszłości 
sukcesy odniesie piękny jei sopran na scenie operowej. 
Dramatyczne zabarwjenie głosu, jego w wiższych po- 
zycjach wydatny „volumen“ | werwa śpiewaczki u- 
prawaiają do stawiania takiego horoskopu. Głos i in- 
dywidualność artystyczna p. Ogińskici uwydatnią się 
najkorzystniej niezawodnie przy świetle operowych 
kinkietów. a zapewniam — o czem nikt zresztą wątpić 
nie będzie — że ponętna bardzo aparycja koncertantki 
nic hędzie również przeszkodą do kariery operowej. 

Do podniesienia artystycznego poziomu tego wo- 
kalnego popisu przyczynił si nacznie doskonały a- 
kompaniament pianistki p. He Ottawowei — jak 
zwykle -— dyskretny. Fr. Neuhauser, 


Groźne horoskopy. 


(mg.) Byt Uniwersytetu twowskiego jest po- 
ważnie zagrożony. Przyczyną tego groźnego 
stanu jest katastrofalny brak pomieszczenia. Po- 
mimo bowiem wyraźnej woli Sejmu i Rządu Rze- 
gzypospolitej, pomimo usiłmych starań Senatu a- 
kademickiego, definitywne i całkowite  obięcie 
gmachu  posejmowego dutychczas nie nastąpiło 
i niewiadoino kiedy nastąpi, Uniwersytet zaś o- 
puścić fuż musiał zajnowane poprzednio budyn- 
ki wynajęte: i rozporządza dziś bez porównania 
mn.ejszą przestrzenią niż poprzednio. 

Ażaby sytuację tę uświadomić  społeczeń- 
stwu, które niewątpliwie troszczy się o los naj- 
wyższej uczelni, zaprosił w piątek Senat akade- 
mick) przedstawicieli prasy lwowskiej na konfe- 
rencje, na której rektor ks. dr. Narajewski i prof. 
dr. Halban, który w czasie swych rządów rektor- 
skich wywalczył przyznanie gmachu sejmowego 
Uniwersytetowi przedstawił: reprezentantom pra- 
wie wszystkich ż redakcji pism lwowskich roz- 
paczłrwy stan, w jakin znalazla się Wszechnica 
Jana Kazimierza. s 

Jak wiadomo. stary gmach uniwersytecki 
oddawna już wali się w gruzy. Jeszcze Zza rzą- 
"dów austriackich planowana była budowa dwóch 
nowych budynków dla Un'wersytetu, na razie 
zaś wynajęto dwie kamienice przy ul. Długosza. 


Obecnie wydał broszurę, zawierającą tekst me- 
moriału do Sejmu i Rządu, a wołającą rozpaczli- 
wie o ratunek. Daj Boġe, by gło: ten nie prze- 
brzmiał bez odpowiedzi. 


RENEE - 


„iesunk; handlowe 
polsk -belgijskie 


ii 

Jakkotwiek widoki rozwoju handlu Bełgii z 
Polską są bardzo rozległe, dotychczasowe sto- 
sunki Handlowe nasze z Belgią są jeszcze bardzo 
mało rozwinięte. Ostatni raport francuskiej Misi 
Ekovomrcznej o „Targach Wschodnch”, który 
przedrukowały prawie wszystkie orgamy belgii- 
skie, zachęcił bardzo do zawierania transakcyj z 
Polską, uświadamiaiąc Belgom iei wartość eko- 
nomiczną. W chwili obecnej Konsulaty polskie 
notują stosumkowo bandzo liczne wyjazdy kupców 
belgliskich do Polski celem zakupu dnzewa, pro- 
duktów naszego przemysłu rolnego i wszełkiego 
rodzaju surowców. lmport drzewa z Polski przed- 
stawia się już teraz poważnie. Eksport Polski 
mógłby znaleźć w Belgji bardzo korzystny rynek 
zbytu. Nasze sfery handlowe i przemysłowe oka- 
zują dotąd jeszcze zbyt mało rucliliwośc: w inte- 
resach z Belgią. Obiawem wzrastającego zain- 
teresowania się Polską wśród belgtskich kół fi- 
nansawo-przemysiłowych w ostatnich czasach iest 
założony z końcem ubiegłego roku w Antwerpii 
przy udziale wybiinych finansistów i przemy- 
słowców polskich i belgiiskkch Syndykat pod fir- 
mą „Sindicat des Pays de I Est”, którego celem 
jest nawiązywanie i rozwijanie stosunków finan- 
sawych pomiędzy Polską a Beleją. 

Świeżo założony Syndykat wszedł miedzy 
innemi w stały kontakt z Biurem informacyinem 
„Targów Wichoadnich”, przedkładając mu odpo- 
wiedni materiał faktyczny w sprawie możliwych 
fimansewo-przemysłowych transakcyj. Z dostar- 
czenego materału okazuje se, że do artykułów, 
któremi obecnie Bełgja najwięcej się inieresnie, 
pależą w pierwszym rzędzie: drzewo i wyroby 
drzewne, jak Mlepid, formiery, gotowe drzwi i 
okna i t p, len i odpadki lniane, jaja, wyroby 
koszykarskie, meble biurowe i kuchenre i tame 
urzadzenia hotelowe, pierze, dobre ołówki, za- 
bawki i t. p, cukier, spirytus, ewent. likiery, no- 
we i używane flaszki od szampana etc. 

Belgia natomiast dostarczyć może gotowych 


Wojna uniemożliwiła rozpoczecie budowy, a dziś |Wwyrobów przemys'u metalurgicznego, jak ma- 
marzyć o niej miepodobna, gdyż koszt wysSta- SZYNY. lokomotywy, wagony, obrabiarki. różne 
wienia gmachu sięga bajecznej sumy czterdziestu |narzedzia, szkło, lustra, nawozy oraz wszelkie 


pięciu miljardów, która "oczywiście wzrosłaby do |Produkta kolonialne i zamorskie. 
niewiadomej wysokości w ciągu kiku tat budo- 
wy. Lecz dzięki staraniom ówczesnego Senatu 
akad. Rada Ministrów uchwałą z d. 30. stycznia 
1920 r. przekazała cały gmach sejmowy Uni- 
wersytetowi na tymczasowe pomieszczene, któ- 
re Sejm ustawodawczy 25. lutego 1921 zmienił w 
stałe używanie. t 

Przejęcie gmachu odhyło się bardzo uroczy- 
ście. lecz najwyższa uczelnia objęła na razie 
tylko apartamenta marszałkowskie od frontu : 
niektóre wb'kacie biurowe. Ponieważ zaś opróż- 
niono budynki wynajęte, Uniwersytet znalazł się 
w położemiu bardzo trudnem. Studja bowiem nie 
ograniczają się dziś iedvmie jak to było za daw- 
nych czasów, do wykładów, ale obejmować m 
szą seminarja, laboratorja itd., a te nie mają dziś 
żadnego pomieszczenia. Zraża to nietylko mło- 
dzież do nauki, ale i profesorów, którzy masowo 
puszczają Lwów, nie mając odpowiednich warun- 
ków do pracy. 

Lwią część gmachu zajmuje wciąż Wydział 
Samorządowy i nie zabiera się dotychczas do 
przeprowadzki, pomimo wezwania Sejmu, by 
Rząd usunal z gmachu pomieszczone w nim biu- 
ra, i pomimo. że ma już przygotowane lokałe 
przy pl. Śmolki Nadto nie chce Wydział Samo- 
rządowy przekazać Uniwersytetowi zarządu gma 
chu. wskutek czego wynikają rozmaite kolizje 
przy każdej sposobności. i 

Stan ten trwa mż czas długi. Profesorowie 
4 słuchacze znoszą go na razie z cierpliwością, 
która iednakże może się wyczerpać, gdyż sły- 
chać iuż groźbtw strafku. Cierpi na tem nauka 
połska. cien: Lultura Lwowa. Jeżeli ta sytuacja 
przeciagiie Sie eszcze dłużej, grozi to zamknię- 


cem gclo. Senat walczy wring bezawtęcznie. 


POMYŚLNE WIDOKI POLSKIEJ WYSTAWY 
RUCHOMEJ W RUMUNII. 

Projekt urządzenia staraniem „Fargów 
Wschadrłch' w główńhych centrach Rumunii o- 
krężnej wystawy ruchomej wyrobów polskiego 
przemysłu spotkał się w kołach interesowanych 
z mader przychylnem przyjęciem, Zajęła się nim 
przedewszystkiem - Izba handlłowo-przemysłow a 


dzielenia temu ze wszech miar  pożądanemu 
przedsięwłięciu swego wydatnego poparcia, ze 
względu na doniosłość, jaką tna ono dla rozwoju 
stosunków gospodarczych między obu krajami. 

Izby handlowe i przemysłowe we Lwowie i 
Krakowie, przodujące jak zawsze w każdej ak- 
Gi gospodarczej aktywnością i sprawmośŚcia, po- 
witały projekt wystawy ze skwapitwem uzna- 
niem i przyrzekły ze swej strony podjąć odpo- 
wiedmią propagandę na rzecz jeji wśród połskich 
sfer gospodarczych, które dotąd nie okazują w 
tym stopniu zainteresowania swego dla rumuń- 
skich rynków zbytu, jakby należało sabie tego 
życzyć w interesie obu państw. W tym cełu roz- 
pisała Izba Krakowska amkietę wśród znacznie:- 
szych zakładów przemysłu fabrycznego w swym 
okręgu. 

Połskie placówiii konsulame w  Gałacu i 
Kiszyniowie. rozwijające coraz  skutecznielsza 
działalność w kierimku ożywienia tak słabo jesz- 
cze mimo sąsiedztwa rozwiniętych  stostmków 
między Polską a Riwminią. pospieszyły rówmeż z 
zapewiiemiemm poparcia podietej aka!  wszefkimi 
dostępnymi środkami w ruwnuńskich Izbach han- 
dtowych. instytuciach kupieckich i w prasie. Spt- 


w Bukareszcie, która oświadczyła gotowość u-- 


szymowie. że przedstawła gia nador dogodny 
teren zbytu dla produktów przemyslu, czego do- 
vodem iest srosperowanie taritejszych przedsta- 


sicielstw fiu: niemieckich, czeskich. angielskich 
i francuskie! W szazególności dużym popytem: 
deszą się kan: manufaktura. wyroby żelazite, 


szkło butefkowce i okienne, papier, tapety, galan- 

tera, materialy budowlane i węgiel kamienny. 

B meee OO I 4 KEESKAJB 
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Naiezyoiclshi „ecm ZUFOWIA” 
W Zekoperem. 


W dtu 6. stycznia b. r. odbyło się w Zako- 
panem uroczyste otwarcie „Domu Zdrowia” 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po- 
wszechnych. Uroczystość ta, to początek wieke] 
akci samopomocy zorganizowanego nauczyciel- 
stwa wobec zagrażających zdrowiu nauczycieli 
chorób piersiowych. Zarząd Główmy Związku 
P. N. S. P. słusznie może chhAdć się dokona- 
niem tego wielkiego dzieła. Najliczniejsza dzisiaj 
ortawzacia nauczycielstwa w Polsce jaką jest 
Związek P. N. S. P. może być wzorem pozy- 
tywnej i twórczej pracy w dzisiejszych czasach 
w braku zmysłu samopomocy i oglądania się ic- 
dyte na pomoc rządu, i niekiedy zaniku zdołno- 
ści do szerszej samodzielnej akcji. 

Należy przypomnieć, że dzieła założenia sa- 
natomtum nauczycietskiego nc mogly dokonać 
kilkakrotwue wysiłki różnych komitetów filautro- 
piinych i partyjnych droevnych odłamów nauczy- 
cielskich. Natomiast ma apel Zjazdu Delegatów 
1922 r. nauczyciełsitwo, acz skromnie uposażoce 
i walczące z ongia drożyzny, bez wahania złoży- 
ło wysoką kwotę, dochodzącą dziesątków miljo- 
nów marek. za którą komisja sunatoryjną nabyśa 
piękny i wartościowy obiekt w postaci cudownie 
położonej, solidnie zbudowanej i uimującej prze- 
pięknym stylowym zewnętrznym wyglądem wH, 
przy drodze do Białego w Zakopanem. 

Tu w tym szczęśliwie nabytym domu, w ©- 
błiczu prętrzącego się ponad szczyty Tatrzańskie 
trzonu Giewontu, wśród ciepiej, ożywczej, pro- 
miennej insołacji fułogosławionem działaniem bal- 
samiczinego powietrza zakopiańskiego leczyć bę- 
dą swoje chore płuca ci pracownicy, którzy w 
dusznych i niehygiericznych izbach szkolnych, w 
toku swojej pracy zawodowej nadszarpań siły i 
utrach zdrowie. 

Tu rozważna pomoc lekarska pod kierownic- 
twem lekarza Dra Kraszewskiego wracać bedą 
społeczeństwu pożytecznych pracowników. Jak 
dalece społeczeństwo i nafwyłższe czynniki nia- 
rodaine w Państwie zdają sobie sprawe z donio-: 
słości tego dzieła dowodzi lista obecnych w akcie ' 
otwarcie „Domu Zdrowia”, na którym jawił się' 
Marszałek Sejmu p. Rataj i Prezydent Rady M- 
nistrów gen. Sikorski, przedstawiciel Min. pracy ! 
F opieki społ. p. Dworzańczyk, przedstawiciel, 
Mim. w. r. io. p. i Kur. Okr. Szk. Krakowskiego ' 
Dr. Piłecki aczemik gm. Zakopanego posel 
Kozłowski, senatorowie Prauss i Nowak, posło- 
wie: Kosmowska, Nowicki Zygmunt, Smulikow- 
ski, Wójtowicz, przedstawiciele prasy, Zarząd 
Główny Związku i wiełe zaproszonych gości. 

Z przemówień zaznaczyć należy słowa Pre- 
zydenta Min. gen. Sikorskiego, stwierdzające, że 
nauczyciełstwo szkół powszechnych jest funda- 
mentem kultury narodów i- podstawą bytu pań- 
stwowego. Prezydent Min, wyraził słowa podzi- 
wu à uznania z powodu inicratywy i emergii w: 
działaniu Związku Nauczycielskiego i radość z te- 
go widocznego, wielkiago czynu, który Świadczy 
o solklarności nanczyciefstwa j sile organizacji. 
Otwarty dzkiaj „Dom Zdrowia” uważa p. Prezy- 
dent za początek wielkiej akcji sanatoryjnej, którą 
nauczyciełtstwo przy pomocy rząd musi podjąć 
dla walki z gruźlicą. 

Po skromnem przyjęciu, jakem gospodarze 
serdecznie przyjmowali swoich dostonych gości. 
Zarząd Główny rozpoczął obrady nad dałszą or- 
ganizacią instytucji i jej rozwojem. 

W grudniu koszta dziennego pobytu w „Do- 
mni Zdrowia” z utrzymaniem i opieką lekarską 
dla jednej osoby wynosiły 6.080 mkp., w pensio- 
natach od 14 do 20 tysięcy). Z tego Zarząd Głów- 
ny udziela 270% opustu przy pomocy funduszów 
rządowych. tak że chorzy płacili faktycznie w; 


c co do Brzana donosi Konsulat w Ki. [gudiu tyiko 4.800 mi 


Eiee TM a l 


5 
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Jubileuszowa zocznica nowstania 
51 $ b m 2 z 
JASNY DZIEŃ, 

(mg.) Było wczoraj we Lwowie ciepło i ja- 
feco, chociaż mróz kikustopniaowy szklił brylanty 
lna szybach, a słońce ni razu we wyjrzało z za 
jszarych opon. Opromiemło dzień wczorajszy 
wspomnienie górnej chwili z przed lat sześćdzie- 
'Sięciu i zapłonęło w oczach miodego pokolenia 
rajświętszyin hołdem dla tych, co pozostali jesz- 
iCze żywą panriątką czynu styczniowego, a serca 
starców rozgrzało serdecznem odczuciem łącz- 
iności „między damwnierri i nowemi laty”. 

Nie było w tym obchodzie nudy szabloan, 
'ani chłodu olicialnei uroczystości. Bo tętmiło w 
(im życie szczerego odruchu, tak jak przez lat 
'dziesątki nie zagasia, lccz żyła w narodzie u- 
trwalona przez żołnierzy roku 1863 idea niepod- 
Aczłości i tradyczh oręża polskiego. 


NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE. 

Na odprawionej w Katedrze przez dziekana 
‘Gen. O. VI. ks. Boguckiego mszy Św. zebrało 
się grono siwych wiarusów pod historycznym 
sztandarem powstańczym. Przybyłi przedstawi- 
ciele wojskowości Rządu, miasta, Związku o- 
brońców Lwowa, stowarzyszenia ze sztandarami 
i wiele publicznośc. Z chóru brzmiały dźwięki 
kapeli wojskowej, Po skończeniu nabożeństwa 0- 
degrano „Boże coś Polskę”. Przed katedrą pel- 
pila straż honorową ndodzież kadecka. 

O godz. 12 przeszli uczestnicy uroczystości 
ku rynkowi. Na przedzie postępowali weterani, 
prowadzeni przez delegację kadetów ze sztanda- 
rem. Powstańcy i przedstawiciele władz staneii 
przed bramami ratusza, a korpus kadetów j od- 
'dział młodzieży harcerskiej defilowatv przed ni- 
lmi w dziarskiej postawie wojskowej. 
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AKADEMJA W RATUSZU. 
Wprowadzeni do sali ratuszowej weterani 
„zajęli miejsca z prawe: strony, z lewej uszyko- 
wały się szeregi młodzieży. W pierwszych rzę- 
'dach zasodli: ks. biskup Twardowski. gen. Stani- 
sław Haller, gen. Jędrzejewski, gen. Linde, woj2 
woda Grabowski, prezydent miasta Neumann, wi 
|ceprez. dr. Stahl, kurator okr. szkol. Sobiński, 
„prez. prok, skarbu Hamerski i imi przedstawicie- 
łe wladz. Na galeriach ziawiły się delegacje 
iwojska i uczniowie Szkoły kadeckiei. 
Uroczystą Akademię otworzył gen. St. Ha'- 
Jer gorącem powitanem weteranów, podnosząc, 
że są omi dla armii sy wyrazem i symbo- 
jlem RETE miłości O BAÓŚ dla 


DAZE A LWOsWER%K z Ea 3 SIYCZIZA 
narodu, żywym pomiskiem tradycji powstańczz., 
ale zarazem wyrzutem dla dzisiejszego poko:enia, 
które pychą, samolubstwem i Swarami niszczy 
dzieło, nad kżórem ont przelaniem krwi pracowali. 
Mówca zakończył przyrzeczeniem, ře wofńsko 
połskie tę pychę z serca swego wyrzuci i będzie 
działać ku utrwalenu zgody į jedności. 

Na estradę wstąpił chór „Echa” 
niem hymnu (orczyckiego „Gaude Mater Polo- 
nia”, a osobliwie potężnym utworem Nowow 
skiego „Obrona Lwowa' podniósł poważny 
strói Święte. 

Prof. 
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zuy i skreśŚlił rozwój jego w ciągu dziejów Rze- 
czypospolitei, dowodząc w końcu, że powstańcy 
1063 roku byli uwosdbierwem miłości tej w mai- 
czyssiszei formie i najszerszem mofęciu, Utwór 
uczestnika powstania p. Ludomira Benedyktowi- 
„W góre serca i czoła”. napisany ku 
uczczeniu rocznicy a wygłoszony przez syna at- 
tora, wywołał ma sali żywe odczucie i uznanie. 
Ale najrzewnieiszą chwila by? 


hołd młodzieży, 


Na dane hasło szeregi kadetów  sprezentowały 
broń — obecni powitali z miejsc, a z grona mło- 
dych żołnierzyków wystąpił jeden i w pełnych 
zapału słowach cześć złożył starym wołewnikom 
za przekazany im nieskalary sztandar i szablę 
zołmierza polskiego, przyrzekając, że ie dzisiejsze 
pokolenie odda bez skazy swym następcom. Po 
tem oddali honory wojskowe harcerze, a przed- 


stawiciel ich dziękował bojownikom wolności za 
uzyskaną niepodległość, za wolną Warszawę, 
Kraków, Lwów, Poznań a Wilno. 


| 

W imieniu weteranów przemówił prof. Syro- 
czyński, przypominając słowa Józefa Piłsudskie- 
go, wyrzeczone przed woiną na pogrzebie ostat- 
niego członka Rządu Narodowego Janowskiego, 
które są nailepszym wyrazem ciągłości idei pow- 
stańców: „Weźmy ten sztandar, który nam prze- 
kazali i idźmy z nim ku wolności.” 

Mowca dziękułąc za urządzenie uroczystość. 
odczytał list z błozosławieństwem ks. arcyb. Bil- 
_|czewskiego, który sam przybyć nie mógł. Koń- 
cząc przemówienie, wzniósł prof. Syroczyfński 0- 
krzyk na cześć Rzeczypospolitej Polskiej i jei 
Prezydenta, co obecni trzykrotnie powtórzyli. 

W końcu od$piewaino Rotę, 


W TEATRZE, 
Również ciepłym, serdecznym nastrojem na- 
cechowane było przedstawienie popołudniowe w 
teatrze wielkim ku uczezeniu recznicy. W wy- 


Tii olśniewając 


19.3. 


ŘS 


sprzedanej do ostatniego miejsca sali przeważała 
młodzież i wojsko. W pierwszych rzędach zasłe- 
di weterani. 

Na wstępie przemówii maj. Machalski, odda- 
jąc bołd weteranom, brzyczem odezrano bymn 
rarodowy. a obecni wojskowi oddaji żolmierskie 
„cześć. Artysta teatru Peliński wygłosił wiersz 


i odźpicwa- ip. Benedyktowicza. 


Momiuszki har- 


Odegrany „Straszny dwór” 
tomom dnia i 


momizował darze z pogodnym 


mı- | spotkał się ze szczerem zajmńeresowańn en pol- 


l skiej inteligencii, z iakiej wyłącznie składało się 


dr. Zakrzewski w głęboko uijętei 4 andytorium. 
prawie omówił motywy uczuca miłości | COMO EEEE S Tam F D OEE E S EE 


Z estrady koncertowej. 


KONCERT STEFANJI OGIŃSKIEJ, 

Do najudatniejszych w bieżącym sezonie popisów 
wokalnych zaliczyć wypaca koncert p. Steianii Ogi- 
skiej, który zgromadzi w piątek 19. bm. licznych ini- 
łośników sztuki. w sali Polsk Tow. muzycznego. Na 
zajmujący program tego wieczoru złożyły się prze- 
ważnie pieśni; pałskich Kompozytorów reprezentow ali 
K. Szymanowski, A. Sołtys i W. Friemann, rosyjskich 
Rachmaninew i Greczaninow, ponadto odśpiewała kon- 
certantka utwory kilku niemieckich autorów. umiesz- 
czając ua nuczelnem miejscu kilta pleśni najwybitaiej- 
szego w ich szeregu mistrza, l. Brąhmsa. 

Głos p. Ogińskiej, uczennicy primadonny wiedcii- 
skiej E. tlizzy, zbliżony w swej barwie do meZz0-S0- 
pranów, atakujący jednak Śmiało wysokie pozycje so- 
pranowe, należy bezsprzecznie do wyjątkowo plek- 
nych i wydatnych materiałów wokalnych. Pochlebua 
ta ocena odnosi się przedewszystkiem do metalicznega 
ego wprost brzmienia wysokich tonów 
(„ła” „sibemol“, „si“), tak pełnych i dźwięcznych, że 
widoczny nieraz wysiłek w celu spotęgowanią ich wa- 
loru wydaje się istotnie zbytecznym. Niższe tony 
brzmią nieco „matowo”, — być może — tylko w po- 
równaniu z tem niezwykle pięknem brzmieniem wy- 
sokich pozycji. Muzykałność wrodzona i studja wo- 
kalue podnoszą znacznie wartość tych hojnych darów 
natury: p. Ogińska frazuje inteligentnie i wykazuje 
ponadto — jak wynika z umiejętnego dostosowania in- 
terpretaaji do charakteru wykonywanych dzie! — 
sporo zdolności do sztuki odtwórczej. Pracy nad wy- 
szkoleniem tego znakomitego materjału głosowego nie 
można jednak uważać za zupełnie ukończoną; dalsze 
wydoskonalenie wyrówna niezawodnie pewna dyspro- 
porcję między średnicą głosu, a tak imponującem 
brzmieniem wysokich tonów, decydujących co 
prawda — często o silnych eiektacn działających na 
szersze sfery publiczności. Przejęcie się i temperament 
kcncertantki należą również do objawów dodatnich; 
bardziej artystyczne wyszkołenie kunsztu śpiewackie- 
go zakreśli tym czynnikom odpowiednie granice, gdyż 
artyzm  odtwórczy powinien opanować interpretację 
całkowicie į stanąć po nad niemi. 

Reasummiąc wrażenia piątkowego wieczoru zazna- 
czam poważny i rzetelnie zasłużony sukces p. Oziń- 


skiej. Towarzysząca wykonaniu pierwszej arji opero- 
wej „trema“ ustąpiła wkrótce. a pieśni polskich kom- 
pazytob ESC A. Sołtysa JARE i W. 


(KAZIMIERZ KKOLIŃSKI, 


Z tamtego świata. 
POWIEŚĆ. 


(Ciaz dalszy.) 


XII. 

Otrzymałem od hrabiiry list. 

„Kochany Panie Jerzy! 

Wiesz zapewne, że autor mieraz przemawia 
ido czytelnika wprost bez tytułów, więc i ia dla 
uproszczenia styki, nie będę powtarzała w treści 
tego listu wyrazu „pan”. 

Może Ci będzie niemiły ten list, ! Wia- 
domość od Maryś byla dla mnie też mita, 
niech więc wyrównają się rachunki, Przykro mi, 
że z wielu moich prób szczególnie mie udała mi 
się próba z Tobą. Jesteś najzwyczajniejszyn stu- 
pajką, który umie Świetnie maszerować w sze- 
jregu i nawet z zapałem póiść do szturmu, ale 
„tyłko w szeregu, Postawić go przed frontem -— 
straci zmysł statyczny, dozna zawrotu glowy. 

l Nie myśl sobie, że Ty tytko jeden jesteś 
przedmiotem mojej troski. Mam takich o wiele 
rwięcei. Udało mi się właśnie wyprawić mową 
partje do pracy. Zuch w zucha! la — bo widzisz, 
wyszukuję ludzi zdolnych na poważne stanowi- 
iska w najbiższej przyszłośc, łudziłam się, że 
4 Ty do mich będziesz należał. A tymczasem... 

Nie umiesz, mój drogi, patrzeć dałej poza 
promieniem nakreślonym własną ręką. Zasklep- 

zła się w drobiazgach, Bez jeszoze zwracam Ci 
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uwagę, że cała masa tak zwanych „bieżeńców ”, 
to materiał probłematyczny. Wiatr z klepiska 
zdrnuchnie tylko plewy, ziarmo zostawia... Je$h 
chiop kocha swą zagrodę, swą ziemie raprawdę, 
to nie porzuci jej za pierwszym podmuchem, nie 
da Się umteść. On w ziemię tę wrósł, jak dąb. 
Spali sie mm od pocisków abejście — on sobie 
wykopie nowe we własnej ziem: i tam siedzi, 
choć granaty świszczą nad głowa. Wywnriosku- 
jesz stąd, że lepsza część naszego mdu — Zo- 
stała tam, w diczyźnie i strzeże świętości ziem. 
Jeśli padme — to na swoich śmieciach. Po po- 
wrocie przekonasz się, że miliony naszego ludu 
zostały. Opowiedzą Ci, jak to chłop orał, choć 
kule brzęczały mu koło uszu. 

Oczywiście mie potępiam wszystkich wy- 
gnańców. Jest między rimi wiele takich, których 
nahałami pędzano w Świat. Ale ji w tym wy- 
padku, kto chciał, mógł się wyślizgnąć. Uciekająca 
armia nie ma wiele czasu na zatrudnianie się 
drobiazgami. 

Zrozumiesz tedy, dlaczego ia poświęcam 
głównie swa pracę dla jeńców. Ci nie poszli do- 
browolnie! ; 

Obecna chwiia jest bardzo ważna. Podobno 
ma być powa ofenzywa. Staramy się usilnie wY- 
cofać z niej żywioł poski, a tytko niechby od- 
działy były w rezerwie na jaki szczególnieiszy 
wypadek, o którym w liście pisać nie można, po- 
mimo, że podaję go nie przez pocztę, ale zamia- 
nego człowieka. 

Znasz księdza Czwartaka. To wzór organi. 
zaiora! Ma jednak wadę, jest entuzjasta, zanadto 
się zapala, angażuje. Posądzono go o przemy- 
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cenie KG: cji do pism berlińskich w Spra- 


wie „piekla“ w Archangielsku. Ty je znasz. 
Znowu udało mi się wydobyć transport, liczący 
przeszło tysiąc łazarzy, gnijących żywcem 


(szkorbut!). Ks. Czwartak uwięziony — wielka to 
dla nas klęska. Liczyłam na Ciebie — zawiodłeś. 

Mimo to pukani raz jeszcze do twego su- 
mienia.. Przyjeżdżaj. Mam co do Ciebie nieniłe 
przeczucia, iakkoiwiek przesądną wcale nie je- 
stem. Uważaj, żeby i Ciebie nie pochłonął moloch 
epidemii. Możinwe to jeszcze i z tego wzgtędu, 
że duch dziejów mści się za upór. Czy ty sobie 
nie zdajesz Sprawy z tego, że ten duch pędzi jak 
tank i niszczy wszystko po drodze, co stanowi 
przeszkodę dla niego! 

Wiem, że zakochałeś sie — w Rosjamae! Jak- 
kolwiek dziewczynie niczego zarzucić nie mogę. 
radzę Qi —- wycofaj się z tei gry. Unieszczęśli- 
wisz ją i siebie. Mii? jest, inteligentna, przystaj- 
na j dobra -—— ale właśnie dlatego powinieneś ją 
oszczędzić. Wątpię zresztą, czy rodzina zezwo- 
taby na wasz związek, lecz gdyby nawet j tak 
było — czy to się godzi, abyś się wiązał z cu- 
dzoziemką? Sama jest bogata — przypuszczam 
łednaik, że szczegół ten nie ma na Ciebje wmpły- 
wu. Gdyby zaś tak było, przestrzegam Cię. Dziś, 
w czasach rewolucji, zwłaszcza tu, w Rosii, mo- 
gą się zdarzyć nieobiiczone niespodzianki. Fa- 
bryki mogą zabrać robotnicy, grunt chłopi, Ryba- 
kinowe mają może kapitały za gramica. lcz iad-' 
nak, że mają więcej dzieci... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) | 
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| tcycTa W SPRAWE 
UZKANIĄ ZR ZMARŁEGO. 


L. cz. T. 647/ 2/3. Wdrożenie postepowania c - 
„łem uznania za zmarłego Franciszek Towasz Aleksai- 


der 3 im. Dydaczi syn Tomasza i Kazimiery, ur. 5. St -|uredzony |. 


"ezia 1826 w Ta:nopolu. ostatnio we Łwewie zamie- 
|szkały, brał udział w wojnie połske-n«raińskiej jaiu 
żołniorz poleki i wedle przeprowadzonych dockodzci 
| brał udzłał w walkach o Przemyśl w Istopadzie 1:1« 
jl od tego czasu niera o nim żaunej wiadomoś i Mo- 
żna zaiem przyjąć, iż zajdą warunki usiawowego d3- 
mniemania śmierci po myśli § 2: | 2-u c, wzgl. ust 
'z 34. marca 2918 Nr. 13 dzpp, Wobee tego na wnic- 
isek Adama i Jara Dydackich wer: e sis postępow-niel 
celem uznauiąa wymienionej osot zmarłą. Wiado- 
mości o zaginionym naieży udz.ci « sądowi. Zaginio- 
'nego wzywa się aby się jawił przed podpisany Są- 
dem o ile żyje lub w inny sposób dał znać o sobie 
Po dniu 8. m ja 1023 względnie w 6 miesięcy od dnia 
'ogłoszenia tego zarządzenia w gazecie urzydowej Sąd 
ina ponowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie. 
Sąd okręgowy cyw, Oddział VII. 

Lwów, dzia 7. listopada 1322. 470 

L. cz. T. 61/2./10 W sprawie uznania Dmytra 
dymickiego za zmariego i maiżeńsiwo jego zawarte 
między nim a Kseńką Tymicką ustanawia się w mi:j- 
sce adw. Dra Bernarda Bergera ku aiorem dla nieobe- 
chego Dmyiru lymiesiego adwokata Dra Ka imicrza 
-Semissoua. 

Sąd okręgowy cywilny Oddziat VIL 
Lwów, dnia 20 grudnia 1524. 48 + 


T. 236/22/14. Edykt. Petro Bybyk, sym Ika i Tekli, 
urodzony 24. czerwca 1883 w Hołobutowie, ostatnio za- 
mieszkały, gr. kat., żonaty, rolnik, wedłe zeznań świad- 
tka Hrynia Berezdeckiego jako jeniec w r. 1915 w dro- 
dze z Azji do Rosji europeiskiej miał zachorować na 
,żołądek i został odstawiony do jakiegoś szpitala i od- 
tąd sieh o nim zaginął, Na prośbę żony Pałahny 
fwdraż® się postępowanie celem uznania za zmarłego. 
„Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Są- 
tdowi lub kuratorowi dr. Kalitowskiemu, adwskatowi w 
Stryju wiadotności o powyż wymienionym. Petra By- 
Ihyka wzywa się, aby uwiadonił Sąd o swem życiu, 
¿Sad tutejszy po upływie sześciu (6) miesięcy, licząc od 
"dnia ogłoszenia niniejszej uchwały w Gazecie Lwow- 
skiej wyda ostateczne rozstrzygnienie. 

Sąd okręrowy, Oddział IV. 
Stryj. dnia 28. grudnia 1922, 445 


T. 322/21/3. Franciszek Tucki syn Jana i Salomei, 
'urodzony i zamieszkały w Dynowie, liczący lat 39, z 
zawodu rzeźnik, w czasie wojny Światowej pełnił służ- 
lbe wojskową w Przemyślu przy 10 pp. Po padku 

erdzy przemyskiej popadł w niewolę, Z końcem r. 
11917 oddano go do lecznicy wojskowej, a od tego cza- 
su wszelki ślad o nim zagmał. Sąd okręgowy w Sano- 
ku wzywa każdego, ktoby o życiu Franciszka Tuckie- 
go miał jakakolwiek wiadomość, aby dał o tem znać 
Sądowi lub kuratorowi nieobecnego adw. dr. Słączce 
w przeciągu jednego roku. Jeżeli w tym czasie Sąd nie 
otrzyma żadnej wiadomości o życin iego. uzna go na 
ponowny wniosek Wiktorji Tuckiej za zmarłego, a je- 
go małżeństwo zawarte z Wiktorią z Lukaszewiczów 
za rozwiązane. Kuratorem nieobecnego | obrońcą wę- 
zła małżeńskiego mianuje się adw. dr. Slączkę w 
‘Sanoku. 

Sad okrerowv. Oddział IV. 
Sanok. dnia 2, grudnia 1922. 464 


T. 74/22. Tomasz Chudzikiewicz syn Jama i Ludwi- 
ki. szewc z Dynowa, walczył w r. 1916 jakos żołnierz 
10 pp. na wschodnim froncie, gdzie popad! w niewolę 
rosyjską. Ostatnia wiadomość nadesłał z lipca 1916, a 
od tego czasu w%:elki ślad o nim zaginął. Miał umrzeć 
w lecznicy wojskowej w Czerkasach z końcem 1917 r. 
Sąd okręgowy w Sanoku wzywa każdego, ktoby o 
życiu Tomasza Chudzikiewicza miał jakąkolwiek wła- 
domość, aby dał o tem znać Sądowi w przeciagu 3 
miesiecy. Jeżeli w tym czasie Sąd nie otrzyma żadnej 
władomości o życiu jego, uzna g^ na ponowny wnio- 
sek Katarzyny ur. Politowicz, orzeknie, że  dewódi 
śmierci ustalonym został. 

Sąd okręgowy. Oddział IV. 
Sanok, dnia 13. grudnią 1922. 465 


T. Iv. 157/2213, Michał Ligęza, syn Józefa i Ma- 
rianny, urodzony w Brzanie Dolnej 18. slerpnia 1873, 
zamieszkały w Bobowej, odszedł w roku 1914 na woj- 
nę i odtąd niema o nim wiadomości. Gdy zatem zacho- 
dzi domniemanie z $ 1. ustawy z 31. marca 1918 L. 
128 Dzpp., przeto na prośbę Tekli Ligęzowej wdraża się 
postępowanie cełem uznania ga za zmarłeco, Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, abv udzielono Sądowi lub 
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nim wiadomości. Gdyratamzachodzi ustawowe dernnie- 
ustawy z 31. marca 1918 L. 123 Dzpp., 
'a wdrąśa się postępo- 

co zagłnianego. Wy- 
aby udzielono Sądow 
iego samego Się wzywa, 


wiadomości o zaginionym, a 
aby przed tutejszym Sądem sie stawił lub w inny spo- 
sób uwiadenił o swem Życiu. Na ponowny wniosek po 
131. lipca 1923 wydaniem zostanie stanowcze orzeczenie. 
Sąd okręzowy, Oddział TV. 

Newy Sacz. 11. grudnia 1922. 
T. IV. 93/1225. Józei Kedroń, syn Michała i Zsśji. 
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marca 1890 w [Ąłvnczyskach i tam zamie- 
szkały, odszedłszy z mrobilizacią do służby wojskowej 
miał zostać zabitym 27. sierpnia 1914 na wojnie i od 
tera czasu nisema o nim wiadomości. Gdy zatem: za- 
chodz? rstawawe domniemanie z Ś. 1. ustawy z 31. 
marca 1918 L. 128 Dzpp.. przeto na prośbe Marcina 
Kedronia wdraża się postepoworic celem uznania za 
ziparłego zagmionego. Wydatesie ogólne wezwanie. 
aby udzielona sadowi lub ku“ətarowi adw. dr. Wrot- 
skiemu w Nowym Sączu wis onei o wpmienionym. 
a jego samego sie wzywa. nrzed tutejszym Sadem 
się stawił lub w inny sposó” iadpmił o swem życiu. 
Na ponowny wniosek po © lipca 1923 wydanem 
zostanie stanowcze Grzecz: 
Sąd okrerow' wal IV. 
Nowy Sącz. 21. listopada 1922. 461 
T. 12/3. 1. Marjan Bednarz. syn Jakóba, urodzony 
w FElenerówce 1. kwietnia 1831, żełnierz austr. 35. pul- 
ku obrony kraj. brał udział w wojnie Światowei. po- 
czem wszelki Stad za nim zaginął. Gdy zatem można 
przyfąć. że zaistnieją warunki ustawowego domnie- 
mania śmierci w myśł ustawy z 31. marca 1918 Nr. 128 
dzup., zarządza się na wniosek Julii Bednarz postępo- 
wanie celem uznania wymienionej osoby za zinorłą. a 
zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono sado- 
wt albo kuratorowi Dr. S. Kimełmanowi w Czortkowie 
wiadomości o zagijnionvm. Mariana DBednarza wztrwa 
się, ażeby stawił się przed rmmdmisanvm sadem lub w 
inny Sposób dał znać o Sobie. Po dniu 1. sierpnia 1923 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna- 
niu za zmarłego. 
Sąd okrezowy. Oddział IV. ] 
Czortków, dnia 15. stycznia 1923. 459 
T. 11/23. 1. Michał Bernacki, syn Karola i Marceli, 
urodzony w Chorostkowie 10. września 1877, wstąpił w 
sierpniu 1914 w czasie ogólnej mobilizacji do służby 
przy 20 pułku obrony krajowej, brał udział w wojnie 
światowej, poczem wszelki ślad za nim zaginął. Gdy 
zatem można przyjąć, że zaistnieją warunki ustawo- 
wego domniemania Smierci w nryśl ustawy z 31, marca 
1918, Nr. 128 dzup., zarządza się ma wniosek Zofji Ber- 
nackiej postępowanie celem uznania wymienionej oso- 
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono Sądowi albo kuratorowi dr. S. Kimełmanowi 
w Czortkowie wiadomości o zaginionym. Michała Ber- 
nackiego wzywa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1. 
sierpnia 1923 sąd na ponownv wniosek orzeknie osta- 
tecznie o uznaniu za zmarłego. 
Sąd okrenowy. Oddział IV. 
Czortków, dnia 16. stycznia 1923. 
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Prez, 8. 18 P/23. Obwieszczenie. Prezes Sądu ape- 
łacyjnego we Lwowie wyznaczył w tutejszym Trybu- 
nal na rok 1923 cztery kadencje Sądów przysięgłych, 
które odbyć się mają w dniach 5. lutego, 7. maja, 3. 
września i 5. listopada 1923 o godz. 8 ramno. Dla tych 
4 kadencji ustanowił Prezesa Sądu okręzowego Kon- 
stantego Onyszkiewicza przewodniczącym, a sędziów 
ckręgowych. Jana Gubaya, Franciszka Bortha, Klemen- 
sa Zahradnika, Adarna Czarneckiego, Włodzimierza Za- 


rzyckiego, Dymitra Ostrowskiego i Bolesława  Strię 
zastępcami przewodniczącego. 
Prezydjum Sadu okręgowego. 
Tarnopol dma 2. stycznia 1923. 446 1—3 


C. IL 17/23. Edykt. Strona powodowa Fedko Kołyk 
Petra w Horodencc wniosła Skargę przeciw stronie 
pozwsnej Nykoie Kołyk Petra i tow. o wliczeńie w 
część dziedziczną itd. Audiencia dd ustnej rozprawy 
została wygnaczoua na 5. lutego 1923 godz. 8 rano w 
tym sądzie biuro Nr. 24. Ponisważ miejsce pobytu 
strony pozwanej iest nieznane, ustanawia się p. adw. 
dra Kohna w Forodence kuratorem, który będzie za- 
stępował na iej koszt i nicbezpieczeństwo dotąd, do- 
póki oną sama się nie stawi i nienstanowi pełnomocnika 

Sad powiatowy. Oddziai II. 

Horodenka. dnia 12. stycznia 1923. 467 

C. II. 25/23/1. Edykt. Wojciech i Sałomeja Szałajda 
z Rymanowa wnieśli pozew przeciw nieob. Katarzynie 
i Marji Wiernwszom z Pesadv Górnej o własność cze- 
ści realności. Audiencjię wyznaczono na dzień 24. stycz- 


kuratorowi notariuszowi Dymitrowi Sieleckiemu w Na-żnia 1923 o godz. 9 rano w binrze nr. 2, Kuratorem u- 


wym Sączu wiadomości o wymienionym, a jego WZY- 
wa się. abv przed tutejszym Sądem się stawił lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Na ponowny 
wnłosek po 31. lipca 1923 wydanem zostanie stanowcze 
arzeczenie. . 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz. 8. grudnia 1922. 463 

T. Iv. 73/22/38. Józef Rola, syn Andrzeja i Wiktorji. 
urodzony 9. lutego 1894, z Siennei. wyruszył jako żoł-| 
nierz na wojnę w roku 1914 * od tego czasu niema a 


$ 


stanowiomo adw. dr. Schiffa w Rymanowie, 
Sad powiatowy. Oddzial Il. 

Rymanów, dnia 9. stpczuia 1923. 469 

Prez. 124. 18, 2:23. Prezes Sądu okręgowego w 
Krakowie zmnianowsł na |. zwyczajną z dniem 1. mar- 
ca 1923 r. rozmiząć stę maiącą kadencje Sądu przysię- 
głycu w Sądzie okręgowym w Jaśle przewodniczącym 
Trybunału Sądu przysięgłych Prezssa Sądu okręgowe- 
go Tytusa Lopatinera, zaś zastępcami przewodniczące- 
«e sgdziów okr. Bronisława Wninarskiego. dra Tadeu- 


z dnia 23. stycznia 1923. 


sza Flise. Michala Pazdanowskiego i Bolesława Dzia- 
noile. 
Prezes Sądu okręgowego. 


Jast ania 15. styczmia 1923, 1 400 


L. I. 7/22. Fdykt. Za umysłowo chorą uznano Ste- 
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ianię Szopiak w Białej, Kuratorem jej ustanowiona 
Jana Szopiaka w Białej. 
Sąd powiatowy, Oddział I. 
Biała, dnia 16, stycznia 1923. 466 


P. 183/22. Ts. uchwałą z 2. grudnia 1922 L. 9/22 
pozbawiono całkowicie własnowolności Franciszka Za 
grodzkiego, lat 39. gospodarza z Lanckorony. z powc- 
du choroby umysłowej, Kuratorką ustanowiono żone 
jego Henrykę Zagrodzką z Lanckarony. 

Sąd powiatowy, Oddzial I. 


Kalwaria, dnia 2. grudnia 1922. 465 
f 
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Frm. 510 Rg. A.IV,B6, wpis firmy spółkowe'. D 
rejestru wpisano dnia 1:. kwictnia 1927. tiedzibz firm 
Lwów Brzmienie firmy Kazimierz Kar.siński i Franc. - 
s:es Herman zakład iatroligato:gki. Przedmiotem przec- 
siębio.stwa: wspólne prowadzeni» zaiłacn gaianiory |- 
neco, introligatorskiego oriz i sprzedaż, Forma s ełk 
spółka jawna handlowa od dzia b. marca 1929 Spé- 
nicy: K zimierz , aras ński in rciigator I Herman Franc, 
iatol obij w: Lwowie Uprauniony fo s'stępstwa 
jest spółnik Kszimierz Karasińs i Podpis fry naie- 
puje w ten sposób, że pod wyp:sanem lub pie zątia 
wyciś.iętem brzmien'en: firmy pułoży w.ashoręczi ' 
podpis Kazimierz Karas.ński. 

Sąd okręgowy cywilny Oddział IV 

Lwów, dnia 3 kwie niz 1922. 403 

Firm. €43 Rg B IV :31. Vpis zmian dotrcen- 
cych wpisanej juz firmy spółkowej, Do rejestr wjoza- 
no dnia: 19. wrześna Iv21. Bsznienie firmy: Pierwsze 
Małopolskie Towarzystwo impo tu i hodowli ko i 
Spółka z ograniczoną poręką. Si dziba firmy: Lwów. 
Zmiany: Uchwała spólników powziętą na Waluem Zgro- 
madzeniu «nia 19, czerwca 19241 notarjalne do liey. 
3.0 uwierzytelnioną podatesiony „ostał kapitał zakia- 

owy spółki do wysoko ci 800000 Mn. i w esłoś: 
płacony a m: być przez przyjęcie nowych udziałów 
i uowych czło.ków do iQ ml,onów Mo. sub e "wnie 
podwyższony. Z zawładowst'wa ustąpili: Włodzimierz 
H.usner i Vłacysław Dobrzyński. Zaw.adowcami w i:h 
miejsce wybrani zostali: Inżynier Edmund hamie:iv- 
brodzki, urz;dnik kotejowy we Lwowie ul Kraszeęwa ie- 
go 1. 17 i Właaysław I isowski właścićie! dóbr we 
Lwowie ul. Obozowa I 6. 
Sąd ok ęgowy jako handlowy Oddział IV 
Lwów. dzia ?, wrześna 18: . 


Firm. 1195. stow. VII. 178. Wpis firmy spółdzielni, 
Do rejestru wpisano dnia 9. września 1921. Siedzba 
firmy: Lwów. Brzanienie firmy: Spółdzielnia bankowa 
Hermes z ogr. odpow. we Lwowie. Odpowiedzialność 
członków udziałami, a ponadto potrójną wysokością u- 
działów zdeklarowanych. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Nabywanie ı sprzedawanie wszelkiego rodzaju walo- 
rów i papierów wartościowych, przyjmowanie wkia- 
dek, udzielanie kredytów itp, a to tak dla członków, 
jak i nieczłonków. Wysokość udziału wynosi 10.000 Mk. 
Pierwszy udzłał mrusi być natychmiast wpłacony. d:l- 
sze zaś w połowie w chwili zdeklarowamia, a reszta 
w 3 miesiące po podpisaniu deklaraci Członków za- 
rządu iest dwóch i dwóch zastępców. Członkami za- 
rządu są: Szymon Reich i Jakób Landa we Lwowie. 
zastępcami: Markus Kurzer i Osias Reich, kupcy we 
Lwowie. Czas trwania spółdzielni nieograniczony, O- 
głoszenia spółdziemi następują w „Kurierze Lwow- 
skim". Podpis firmy: Firme podpisują, kołektywnie 
dwaj członkowie zarządu spółdzielni lub ich zastępcy 
kładąc swe podpisy pod brzmieniem firmv. Likwidacje 
przeprowadza się wedle przepisów ustawy o spół- 
dziełniach. 

Sad okregowy jako hamdlewy. Oddział TV. 
Lwáw, dnia 6. września 192]. 423 
Firm. 316. Rg. C 1.225. Wykreślenie firmy. Dnia 

16. kwietnia 1921 wykreślono w rejestrze handlowym 
wskutek ukończenia likwidacji. Słedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: H. Altenherz, G. Seyfarth, E. Wende 
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i Ska. ksiezarnia we Lwowie, spółka z ngr. odp. w 
likwĉdacji. Przedmiot przedsięłflorstwa: prowadzenie 
handlu księzarskiego sortymentowego. komisowego | 


nakładowego. tudzież wszystkich ubocznych działów 
handlu księgarskiero. w szczesólność. zaś ohięcie i 
dałsze orawaądzenie księgarni. należącei dotychczas do 
firmy Hermana Altenberea we Lwowie. 
Sad okregowy iako hrmdławy. Oddział IV. 
Lwów dnia 28. marca 1921. 
Firm. 902. Rz. A DI 150. Wpis firmy spółki jawnej. 
Do rejestru wpisano dnia 10. września 1921. Brzmie- 
nie firmy: J. Ehrlich i S. Binik. dom handlowy dla 
maszyn i narzędzi rolmiczych. Siedziba firmy: Lwów. 
Przedmiet przedsiębiorstwa: kupno i sprzedaż maszyn 
rolniczych. Jawnymi spółnikamti są: Izrael Ehrlich | 
Samuel 'Binik. obaj kupcy we Lwowie. Firmę podpi- 
suią pojedyńczo każdy ze smólników w ten sposób. że 
jeden z nich pod wyciśniętem stampilią trzmieniem 
firmy położy swój podpis. Spólka istnieie od 1. Kpca 
1921. b r 
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 


Lwów dnia 1l, września 1921. 414 


- Z Drukarni Polskiej, pod zarządem Z. Kietbusłęwicza, Lwów, Chorążczyzna 31. 


